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СЕМА 1 ZŁ. ` 


Wesołą mam Gwiazdkę, 


bo dostałam słodycze z firmy 


MARSZAŁKOWSKA 113. 


POLECA ŻYWE 1 SNIETE 


R Y B SANDACZE, SZCZUPAKI, 


ŁOSOSIE, KARPIE, KARA- 
SIE i ŚLEDZIE wa wszyst- 


kich gatunkach —po cenach b.przystępnych 99 


Zdrowa polityka planowa 
w turystyce b 4 

Jedną ze spraw, omówionych szczegó- 
łowo na niedawnym Zjezdzie Kierowni- 
ków Oddziałów krajowych i zagranicz- 
nych Orbisu (15 i 16 b. m.) w Warszawie 
— był plan imprez turystycznych na rok 
1936, Dzięki ustaleniu zgóry przygotowań 
do sezonu turystycznego, Orbis wprowa- 
dza zdrową politykę planową do naszej 
turystyki, 

W tej "dziedzinie panował często za- 
męt, wynikły z braku planowości, Obec- 
nie zmierzamy ku usunięciu tej bolączki 
i ku organizowaniu turystyki jako ważne- 
бо działu: gospodarki narodowej. ; 


A 
SWOJE ZI 
SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” sa sToso-- 


RZY KAMIENIACH ŻÓŁCIOWYCH i SKŁONNOŚCIACH 
E RCIA-„SZWAJCARSKIE GORZKIE ZIOŁA” SĄ NATU: 
\LNYM, ŁAGODNYM ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM, 


JĄCYM FUNKCJE ORGANÓW TRAWIENIA, STOSO- 


|UŁA ( Ri 
М RÓWNIEŻ PRZY NADMIERNEJ OTYŁOŚCI, 


Plan turystyki „Orbisu'' 
na r. 1936 


Na rok 1936 opracowało już Polskie 
Biuro Podróży „ORBIS* swój plan tury- 
styczny, dostosowany do warunków go- 
spodarczych Polski i do możliwości fi- 
nansowych szerokich rzesz turystów. 


Przedewszystkiem przygotowano: szereg 
wycieczek po Polsce po stałych szlakach 
turystycznych, obejmujących najpiękniej- 
sze okolice Polski, A więc szlak zacho- 
dnio - karpacki, wschodnio - karpacki, 
wileńsko - poleski, pomorsko - wielko- 
polski i mazowiecko - małopolski. Tury- 


"ści polscy poznają więc zarówno piękno 


gór, jak północne pojezierza, brzegi Wi- 
sły, morze i Pomorze, Śląsk zielony i za- 
głębie przemysłowe, oraz egzotyczne je- 
szcze okolice Litwy i Polesia, 
Wycieczki po szlakach turystycznych 
będą się odbywały grupami, na zasadzie 
zryczałtowanych ulg kolejowych, zakwa- 
terowania i wyżywienia turystów. 
Przygotowano również pobyty wypo- 
czynkowe w letniskach 1 zimowiskach, 
za ryczałtową opłatą; nie pominięto też 
ryczałtowych kuracyj w uzdrowiskach o- 


. raz pobytów we dworach, 


Poszczególne Oddziały Orbisu w więk- 
szych miastach będą systematycznie or- 
ganizowały wycieczki podmiejskie week- 
endowe lub kilkodniowe, W program prac 
turystycznych Orbisu wchodzi również 
organizowanie grupowych wycieczek mło- 
dzieży po całym kraju, oraz obsługa piel- 
śrzymek religijnych w miejscowościach 
odpustowych. 

Z okazji zjazdów narodowych, wystaw, 
targów oraz pociągów popularnych, któ- 
rych w roku nadchodzącym ma być oko- 
ło 400, Orbis będzie współpracował z Li- 
śą Popierania Turystyki i organizacjami 
społecznemi, š 

Starannie przygotowuje się również or- 
ganizacja przyjazdu turystów obcych do 
Polski, Możemy liczyć w tym roku na 
wycieczki z Anglji, ze Stanów Zjedno- 
czonych, ze Szwecji, z Łotwy, Holandji 
i t. d, jak również na pobyty turystów 
udających się przez Polskę do Rosji So- 
wieckiej. Wycieczki cudzoziemców do 
Polski dają nietylko korzyści gospodar- 
cze i finansowe, „lecz są najlepszą propa- 
бапда naszego kraju, 

Wycieczki turystów polskich do ob- 
cych krajów, ograniczone, względami go- 


spodarczemi, będą prowadzone przez Or-. 


bis do tych tylko krajów, z któremi pań- 

stwo nasze ma układy handlowe, kom- 

pensacyjne lub turystyczne, A więc wy- 

cieczki do Jugosławji, Bułgarji, Austrji, 
2 


UNU 


WARSZAWA 
SZPITALNA 3 


TEL. 683-21 


Czechosłowacji, Rumunji, Niemiec, Ło- 
twy, Estonji, Szwecji, Francji, Anglji o- 
raz Hiszpanii, Turyści polscy udający się 
do tych krajów przyczyniają się do od- 
mrożenia należności eksporterów pol- 
skich i do ożywienia naszych stosunków 
gospodarczych zagranicą. 


Specjalną akcję prowadzi Dział Mor- 
ski Orbisu (mający przedstawicielstwa we 
wszystkich większych światowych linjach 
okrętowych), na rzecz wycieczek polskie- 
mi linjami okrętowemi, Orbis będzie . 
współpracował w wycieczkach statkami 
linij Gdynia — Ameryka, którym w ro- 
ku ubiegłym przysporzył 1.200 turystów, 
i w obsłudze stałych przejazdów do Pa- 
lestyny, dokąd w roku ubiegłym dostar- 
czył blisko 1.000 turystów. 


Wszechstronny i celowo  obmyślany 
plan turystyczny Orbisu, dający turystom 
możliwość zaspokojenia wszelkich ich 
życzeń i gustów, został zatwierdzony 
przez Radę Nadzorczą Instytucji i poda- 
ny do wiadomości zainteresowanym ог- 
ganizacjom. 
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PRZEPISY TOWARZYSKIE 


Z końcem jesieni zdecydowanie wcho- 
dzimy w okres intensywniejsześo życia 
towarzyskiego, 


Zaczynają się przyjęcia, wystawne o- 
biady, śniadania, herbatki towarzyskie, 
kolacje, bale, Kwestja doboru odpowie- 
dnich trunków winna być przy każdej о- 
kazji rozpatrzona zawczasu, aby uniknąć 
zwykłej w takich wypadkach niemiłej 
krytyki, 


Znana Fabryka Wódek Gatunkowych 
„Suchowola“ Seweryna Ks, Czetwertyń- 
skiego produkuje cały szereg wysokoga- 
tunkowych trunków, które zastosowane w 
rozmaitych wypadkach znajdą zawsze u- 
znanie zebranych gości, 


Z wódek wytrawnych do śniadania lub 
zakąsek należy podać „Machandel Pol- 
ski” znakomitą wódkę jałowcową, lub 
wyrabiany na wzór najlepszych angiel- 
skich wódek „Gin Polski”, Z wódek ga- 
tunkowych specjalnym powodzeniem cie- 
szy się zawsze „Starka Suchowolska” i 
wykwintny  „Jarzębiak na koniaku” a 
świetny Koniak Ekstra suchowolski spo- 
tyka się stale z wyrazami największego 
uznania znawców, Na wytworniejszyc 
przyjęciach nie może zabraknąć Jarzębia- 
ku na koniaku, który pozatem nadaje się 
do czarnej kawy, 


Przez Panie ulubiona jest specjalnie 
wiśniowa słodka, która ostatnio znajdu- 
je coraz większe zastosowanie u Гай 
również do czarnej kawy. Nie więc dziw- 
nego, że dobroć, wykwintny smak i aro- 
mat, jedna wódkom suchowolskim coraz | 
więcej zwolenników, | 
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a zwłaszcza tym, którzy 
nas czyłają w najod- 
leglejszych punktach 
globu, w Australji 
1 i w Chicago, w Wa- 
+: sszyngłonie i w Char- 
binie, w Paranie 
i w Egipcie, w Lizbonie 
i w Moskwie, w Madry- 
cie i Rio de Janeiro 
przesyłamy życzenia 
serdeczne w naj- 
piękniejszym dniu 
Bożego Narodzenia, 
w dniu, kiedy cała 
wielka po świecie 
rozproszona rodzina 
: Polaków zbiera się 
pod choinką i dzie- 
li się opłatkiem. 


: ZE „Świata” | OLŚNIENIE. > =. : 
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° — Z korytarza przez drzwi z szybkami, może nam się uda 


GMARDINŃSKIEGO zobaczyć choinkę jak ją już mamusia ubierze... 


DIERWSZORNRZEDNA 
PASTA DO ZĘBÓW 
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BOZE МА RODZENIE 


W POEZJI I "| MALARSTWIE 


M.K. SARBIEWSKI JULJUSZ SŁOWACKI 
(w przekł. S. Twardowskiego) | ; ZE 
O PANU JEZUSIE | „ZŁOTEJ CZASZKI” 


NA MACIERZYŃSKICH RĘKACH 


Chrystus Pan się narodził, 
Świat się cały odmłodził 
š Et mentes; 
Nad sianem, nad żłobeczkiem 
Aniołek z aniołeczkiem 
Ridentes. 
Przyleciały wróbelki 
Do Panny Zbawicielki 
Сапіапіеѕ; 
Przyleciały łańcuchy 
Łabędzie, srebnre puchy 
Mutantes; 
4 Puchu wzięła troszeczkę, 
| Zrobiła poduszeczkę 


Kochajmy, czyli serca wszystkich razem 
Okrzepły nam twardym głazem? 
Kochajmy, a to z macierzyńskiej ręki 5 
Rwie się ku nam z usty przez dzięki, 
Jakowa zmiękczyć mogłaby dziecina 

I dzikiego tatarzyna. 

A to ust rubin, perłom równe lice, 
Gwiazdy szczere dwie źrenice, 

Na szyjkę białą kędziorki spuszczone, 
Złotem słońca powleczone. 

Nad kość słoniową bielsze ściąga ręce, 
Wydrzeć się każe mateńce Dzieciąfku: 
Z płaczem być pragnie gościem twego łona I Poczem Go położyła - 

I więżniem twego ramiona. I sianem Go nakryła 
Kochajmy, albo jeśli serce z stali, УЛ мор, 
Niech nas w grobie głaz przywali. 
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Federigo Barroccio (Szkoła włoska, w. XVI) 


Pedro Огепіе (Szkoła hiszpańska w. XVII) Jakób Palma starszy (Szkoła wenecka w. XVI 
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WALORY MORALNE 


Minister Hoare ustąpił. 


` Та dymisja posiada wielkie zna- 
czenie moralne, 


Ma ona znaczenie międzynaro 
dowe. 


Dymisja ministra Hoare stano- 
wi tak rzadki w ostatnich czasach 
tryumf opinji publicznej nad taj- 
ną dyplomacją. 


Zmaczenie polityczne, dalszy los 
układu Hoare - Laval schodzą nie- 
co na dalszy plan. Rozwiązanie 
konfliktu włosko - abisyńskiego 
jest sprawą wielkiej wagi. Sprawą 
leżącą u fundamentów gmachu po- 
koju, sprawą decydującą о mocy 
tych fundamentów. 


Odłóżmy jednak na chwilę roz- 
patrywanie tej strony zagadnienia. 
Wróćmy do zawalenia się metody 
działania tajnej dyplomacji. ` (Je- 
szcze raz i niestety pewno znów na 
krótko). 


Tajna dyplomacja, to zazwyczaj 
- dziecię sekretu i braku kontroli. 
Tajna dyplomacja, drapując się w 
togę tajemniczości, robi gesty i ru- 
chy, dające do zrozumienia, że o- 
na wszystko wie, że ona najlepiej 
wie! 


Taki zarozumiały instytut głu- 


сћотетусћ, 
Ministrowie milczą. 


Dyrektorzy departamentów mil- 
czą. Komunikaty nic nie mówią, 
lub korygują to, co wszyscy wie- 
dzą. Jeżeli zdarży się minister, co 
chce mieć kontakt z opinią, to już 
jego „gabinety personalne" dokła- 
dnie mu to uniemożliwią. Takiego 
śłuchoniemego ministra mało inte- 
resuje, co myśli kraj, opinja, par- 
lament — on robi swoje i milczy. 
Raz milczy, tak jak Baldwin, mó- 
wiący „usta mam zapieczętowane, 
gdybym mógł mówić, wszyscy by 
się ze mną zgodzili, a tu masz, 
nikt się nie zgodził, minister Hoare 
musiał ustąpić. Na pocieszenie zo- 
stała pieczęć na ustach! 


Ten milczy, bo go gardło boli i 
ma atak .chrypkijtamten chronicznie 
podróżuje, jeden jest na ślizgaw- 
ce, inny na huśtawce. Byle tylko 
był pretekst i nadal milczeć. 


Nie chodzi nam o plakatowanie . 
zamierzeń i programów minister- : 


jalnych, jak to czynią przedsię- 


biorstwa filmowe — ale o tę roz- 
mowę .z opinją, która stanowi о 
sile słuszności czyjejś polityki mię- 
dzynarodowej, która daje możność 
przynajmniej pewnej kontroli. 

Dyplomaci nie dlatego wolą mil- 
czeć, aby ukryć swe plany przed 
zagranicznym graczem, ale bo to 
jest wygodniejsze i bezpieczniejsze 
na wewnątrz. 


Więc milczą. 


Tak domilczeliśmy się Locarna. 
Tak domilczano się paktu morskie- 
бо między Anglją i Niemcami. Tak 
domilczano się paktu czterech w 
Rzymie. Tak domilczeliśmy się do- 
zbrojenia Niemiec i ich odrodzo- 
nej potęgi militarno - przemysło- 
wej. Tak domilczano się podboju... 
autonomicznego . olbrzymiej części 
Chin. Tak.w przemilczeniu tolero- 
wano transporty : :wojenne Włoch 
do Abisynji — łudząc Włochy po- 
zerami cichej zgody. 


Tak  domilczał 
Hoare dymisji. 

Dymisja ta jest wynikiem wy- 
buchu oburzenia opinji publicznej. 
Opinja angielska potępiła taką me- 
todę pracy dyplomatycznej, kiedy 
to dwuch ministrów wraz ze swy- 
mi ekspertami opracowało doku- 
ment sprzeczny z poglądami tej 
właśnie opinji — wślad za. oburze- 
niem angielskiem odezwało się po- 
dobnie silne echo w całym świecie. 
O tem, że źle jest mieć opinię prze- 
ciw sobie, przekonały się Niemcy 
podczas wojny. 


się minister 


O tem, że omijanie tej ортј i 
przeciwstawianie się jej nawet w 
czasach, kiedy puszczanie sleepin- 
gów. dyplomatycznych па zakon- 
spirowane tory stało się modne— 
nie jest najlepszym zwyczajem, 
przekonał sie właśnie minister 
Hoare. 


W tej dymisji jest odruch: mo- 
ralności międzynarodowej. W tym 
momencie stanowi óna dodatni ob- 
jaw, wskazuje, że wybuchy: opi- 
пјі swym krytycyzmem mogą być 
zabójcze dla najbardziej autoryta- 
tywnych ministrów. 


Walory moralne, walory ideolo- 
giczne miały ostatnio na całym 
świecie uporczywą, 
baissę. Zawsze tak jest w okre- 
sach, gdy odpowiedzialność jedno- 
stki gubi się w przytłaczającej ją 


długotrwałą · 


rzekomej odpowiedzialności zbio- 
rowej. 

Przy kontroli zbiorowisk jednym 
z czynników naczelnych jest ko- 
deks i represja. Dla jednostki ho- 
nor i ambicja są motorami decy- 
dującemi w życiu. Kiedy te dwa 
walory czyni swojemi zbiorowość— 
jak to miało miejsce właśnie w 
Anglji — etyczny poziom społe- 
czeństw idzie w górę. Unikanie ja- 
wności w życiu publicznem rzadko 
kiedy jest drogą pnącą się na ideo- 
logiczne Araraty. 


W pewnych zbyt jaskrawych 
momentach obłuda jest specjalnie 
potępiana — tak się stało z mini- 
strem Ноаге т. Laval konsekwen- 
tnie i stale zajmował stanowisko 
pełne zastrzeżeń w stosunku do 
polityki sankcji — ugoda więc 
z  Hoarem nie  odskakiwała 
bardzo od wygłaszanych prze- 
zeń teorji, ale Hoare — jako 
przedstawiciel... idealizmu angiel- 
skiego, stał przecież na straży o- 
pieki międzynarodowej nad napa- 
dniętym, nad słabszym! Nagle au- 
reola. prysła, Świat ujrzał, że w 
tajnej, pouÍnej rozmowie przedsta- 
wiciel Anglji może podarować po- 
łowę cudzego terytorjum i cały 
swój idealizm za сепе?.., Tego wła- 
śnie niewiadomo za jaką cenę, 


Jeśli opinja światowa tak silnie 
zareagowała, to mniej grało rolę 
w tem oburzeniu, co stracą Abisyń- ` 
czycy, ale przedewszystkiem ode- 
zwało się potępienie — zdradzenia 


haseł ~ moralności і idealizmu 
politycznego przez tych, którzy 
ustrojeni w ten wawrzyn 


paradowali od Londynu do Gene- 
wy, od Genewy — po całym świe- 
cie. 

Inna rzecz, że naraz z tem od- 
stępstwem Anglji oficjalnej — od- 
słonięto, jak wielkie było złudzenie 
tych krajów, które uwierzyły w 
sankcje propagowane przez An- 
glję jako czynnik moralny. 


„ Ale to już stanowi zupełnie in- 
ny; odrębny czynnik w całej tej 
tajnej aferze dyplomatycznej, 


` Jej największy plon stanowi przy- 
wrócenie znaczenia sądu i opinii 
publicznej na ten poziom, na któ- 
rym winna się znajdować zawsze, 
aby uchronić narody przed gaffe -a 
mi dyplomatycznemi, przed czuło- 
ściami czy dąsami panów dyplo- 
matów—za które później, kiedyś 
szary człowiek znajduje się w oko- 
pach, lub ugina się pod brzemie- 
niem państwowych ciężarów. 


„PIEŚNI PODHALA" 
ST. MIERCZYŃSKIEGO 


W roku 1930 ukazała się „Muzyka Podhala“ — 
praca Stanisława Mierczyńskiego, szczerego entuzja- 
sty piękna podhalańskiego, praca, będąca „owocem 
wielu wzruszeń, zachwytów i przeżyć“ artystycznych 
autora, zasłuchania się w „oszałamiające dudnienie 
gęśli i basów, rytmiczny tupot obutych w kierpce 
stóp'. Mierczyński utrwalił w wielu dziesiątkach tań- 
ców to, со mu przekazywali „muzykanci góralscy ': 
sławny Bartek Obrochta, Józef Gąsienica i inni. 


W roku bieżącym Stanisław Mierczyński zainte- 
resował świat artystyczny i miłośników Podhala no- 
wą pracą — tym razem „zebrał i opracował” melo- 
dje - „nucicki”, w których — jak pisze — „prze- 
glądają się niby w zwierciadle granitowe wierchy, 
szumiące potoki, zielone hale — cały świat tatrzań- 
ski...” : 

І w swej drugiej pracy przemówił autor jedno- 
cześnie dwojakim językiem: gruntownego badacza 
oraz artysty, odczuwającego radość w zbliżaniu się 
do prawdy, zaklętej w dźwięku muzyki góralskiej. 
Stąd setka pieśni podhalańskich (na 2 i 3 równe gło- 
sy) z Zakopanego, Poronina, Bukowiny, Czarnego 
Dunajca i z innych miejscowości, przez Mierczyńskie- 
бо zebrana, wabi nas naturalną świeżością melodyj- 
ną, prostotą i naiwnością swej ,ludowošci'', 


Piękno swoiste tych góralskich  „malowanek” 
dźwiękowych tkwi nietylko w króciutkich melodjach, 
ale i w tekstach słownych. A strofy poetyckie grają 
tutaj często nielada rolę: czynią z pieśni, przeważnie 
nadzwyczaj skromnej pod względem koncepcji: mu- 


zycznej (w znaczeniu rozwinięcia linji melodyjnej, 

łączenia głosów poszczególnych, lub rozmaitości ryt- · 
micznej) cacko istotnie powabne. Oto dla przykładu: · 
piosenka „Zabili Janicka“ — kilka taktów najprymi- 

tywniejszej melodji, ale aż trzy strofy, a pierwsza 

jest taka: 


„Zabili Janicka 

Pod zielonom turniom, 
Dziewcęta tak płacom, 
Jaze Tatry дидтот“. 


Stanisław Mierczyński wydał swą pracę w for- 
mie nadzwyczaj estetycznej („Pieśni Podhala“ uka- 
zały się w wydawn. Związku nauczycielstwa). Zdo- 
bia, ją ilustracje Janiny Konarskiej (dwie z mich po- 
dajemy tutaj). 

Praca Mierczyńskiego ukazała się w druku z za- 
siłku „Funduszu kultury narodowej". Wszyscy inte- 
resujący się sprawami kultury narodowej zgodzą się 
chyba, że tym razem pieniądz publiczny z bezsporną 
słusznością został użyty. 


L. Binental. 


OOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO: 


ZNIWY WYDAWNICZEJ 
„CHÓR WIEKÓW” 


Nakładem księgarni Św. Wojciecha w Poznaniu 
ukazała się piękna antologja poetycka w układzie 
Wandy i Stanisława Miłaszewskich oraz J. Rembie- 
liñskiego. Antologja ta z przedmową Ks. arcybiskupa 
J. Teodorowicza zawiera 160 utworów poetyckich od 
średniowiecza po czasy dzisiejsze. Fragmenty Kocha- 
nowskiege, Krasińskiego, Reymonta, Sienkiewicza, 
Żeromskiego, Wyspiańskiego — że wymienimy tylko 
najcharakterystyczniejsze dla danych epok składają się 
na tę piękną antologję poezji religijnej. Zanim omó- 
wimy szerzej ten bogaty tom — owoc pracy wymienio- 
nych powyżej literatów, ograniczamy się dziś do za- 
znaczenia, iż książka ta jest wyjątkowo na czasie, 
nadająca się specjalnie na gwiazdkowe upominki. 


Podróz ро Warszawie 


Djalogi z Syrenq 


Szukałem samotności. Gdzie jak 
gdzie, powiedziałem sobie, ale 
bulwary dostatecznie obrzydzono 
mieszkańcom stolicy, Czarna rze- 
ka. Ciemno. Wiatr. Tajemnicze 
cienie. Wreszcie niezdobyta bary- 
kada Jacht - klubu, zagradzająca 
przejście — oto arterja nad królo- 
wą rzek. Każą nam być do niej 
frontem, a tu nawet profilem nie 
można się ustawić. Ale dla samo- 
bójców, dla samotników, dla orga- 
nizatorów podejrzanych wypraw— 
punkt idealny. Віебїет więc sma- 
gany zimnym wiatrem, twarz wtu- 
Мет w mój luksusowy kołnierz 


futrzany i bijąc się z wiatrem i 
myślami „zażywałem wieczornej 
przechadzki". Wtem dobiegły 


mnie dźwięki harmonji. Zatrzyma- 
łem się. Zbliżyłem się do mostu 
Kierbedzia. „Кебпап“ — przele- 
ciało mi przez głowę i błogi u- 
śmiech rozlał się po twarzy: „Har- 
monja — „Pod Retmanem' — tu 
kiedyś, ongiś, ach to dawno było, 
‚ Warszawa była wówczas „тајет 
miastem ' i z wioski pod Wawelem 
nie obrzucano jej mieszkańców po- 
śardliwem mianem  „warszewi- 
stów“! 

- Ale mroźny powiew spłoszył re- 
fleksje przeszłości. — Nie pójdę 
„pod Retmana* — zdecydowałem 
— niech śpią wspomnienia — zre- 
ѕ2+а, ta harmonja nie stamtąd do- 
chodzi. 

` Głosem harmonji wabiony, gło- 
sem instynktu wiedziony, wiatrem 
бпапу, zeszedłem po schodkach i 
pchnąłem przeświecające pomimo 
łiraneczek i zapotnienia oszklone 
drzwi. Stanąłem na progu. Drag 
zgęszczoneśo powietrza _ łupnął 
mnie w melonik. Zamroczyło mnie 


nieco. Przemienione w powietrze 
jajo na twardo, bigosik odstały, 
czysta z kropelkami, czysta bez 


kropelek, perfuma panny Marjan- 
ny rozdygotanej jeszcze po tańcu, 


swada i kwiecistość wymysłów 
czarnego Нірка — wszystko to 
tworzyło jakiś ulepek woniejący 


taką radością życia, że glinianka 
koło garbarni — to krzak pachną- 
cego bzu! 
— Drzwi zamykać! Zima! — hu- 
knął ktoś ze środka sali. 
"Zamknąłem. 


W poszukiwaniu miejsca uwagę 
moja zwróciła: dziwna para, Ko- 
bieta siedziała twarzą do mnie. O- 
czy miała duże, wyraziste, spojrze- 
nie bez koloru ni to stalowe, ni to 


przezroczystej wody źródlanej. 
Jej kompan z rozwalonej posta- 
ci, szerokich barów, pewności sie- 
bie wydawał mi się znajomy. Sie- 
dział tyłem do mnie i odrazu nie 
mogłem sobie сбхетрјагха przy- 
pomnieć. Zanim jednak uczyniłem 
krok między zatłoczonemi stolika- 
mi, w ferworze narracji mój typ 
podniósł w górę dłoń, nie, nie 
dłoń, łapę, patelnię. Rozjaśniło mi 
się w pamięci — „ależ, naturalnie, 
to on, on — Росћгоп!“ 

Obfitokształtna  blondynowato 
piegowata kelnerka  torowała mi 
drogę między stolikami do samot- 
nego stoliczka pod ścianą. Nagle 
Pechroń obejrzał się. 

— Servus prezesie — rymnął na 
całą salę, wyciągając ku mnie swą 
patelnię, 

Uścisnąłem podany przedmiot, 
stosunkowo zadowolony z koleżeń- 
skiego wprowadzenia mnie do śro- 
dowiska, i odparłem: „nie jestem 
żadnym prezesem. 

— No to zwykły, szanowny bur- 
żua, beztytularny, czyli unikat, ra- 
rytas, niemal dziewica społeczna— 
grzmiał Pochroń i precyzyjnie, ar- 
tystycznie strzyknął śliną, trafia- 
jąc na pustą tafelkę posadzki mię- 
dzy trzema  „zapełnionemi* stoli- 
kami. 

— Siadaj dziewica z nami — 
grzmiał radośnie. 

Skłoniłem się jego towarzystwu. 
Młoda dama podała mi rękę z lek- 
kim, nieco staroświeckim prysiu- 
dem: „Syrena“ dosłyszałem, 


Mruknąłem swoje nazwisko i 
przysiadłem się. 

— Со dobrego? — spytałem 
światowo, siląc się na oryginal- 
ność, 

Pochronia jakby coś rzuciło w 
górę. Co dobrego? — wrzasnął, 
— co może być dobrego w tym 


kraju, gdzie wszystko jest naopak. 
Twórcy energji społecznej, jak ja, 
nie są . wyeksploatowani. Siedzą 
bezużytecznie po knajpach. Tyle 
jest sił w narodzie, a nikt nie chce, 
abym z żywymi naprzód szedł. 
Niosę więc swój kaganiec. Niosę 
samodzielnie, bo ten od oświaty 
dawno zgasł, mamy już 6 miljonów 
analfabetów i dwuch braci Jędrze- 
jewiczów! Dobrze jeszcze, że nie 
odwrotnie! a 

To jak moze byé dobrze? 

Jak może być, kiedy Car nam 
dał konstytucję, a Kordjan wstą- 
pił do policji! Kto by dawniej po- 
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myślał? Taki huzar, taki ułan, le- 
ciał z bagnetem do komnaty ca- 
та, а tu masz, obdarzyli się wza- 
jemnem zaufaniem 1 wdzięczno- 
ścią. Car w niego konstytucją, a on 
wiernością — policją! 

— No ale cóż pan takiego złego 
widzi, panie Pochroń — przerwa- 
łem, chcąc w inną stronę. uwage 
jego skierować. i 

— Wszystko widzę, wszystko 
widzę, znam, zanadto dobrze znam 
—- odparł, zdecydowanie cytatowo 
usposobiony mój przyjaciel. Yreń- 
ciu — zwrócił się do damy — је- 
szcze butelczynę każ podać — i 
strzyknął przez zęby. 

— Ona płaci, ona stawia — 
szepnął do mnie konfidencjonalnie 
— ona dama, 

Butelka stanęła przed nami. Da- 
ma wielkoświatowa napełniła na- 
sze kieliszki. Bulneliśmy. Strzy- 
knęliśmy. Pochroń z wprawą kró- 
la kurkowego na wolną posadzkę, 
ja komuś na słatygowany lakierek. 
Za ten mój brak celności ktoś mo- 
jej ciotce przesłał dobrotliwe ży- 
czenie „ciężkiej cholery”, Росіе- 
szyłem się, że tyle jest jednak na 
świecie życzeń nie spełnionych! 

— A ona dama — ciągnął wra- 
cając do tematu — też wydziedzi- 
czona. Pan myślisz „Зугепа“, taka 
co to równa konkurentom, co to ni- 
by Puławski, albo jaki Wróblew- 
ski, albo zgoła Węgiełek? Nie pa- 
nie najdroższy, to insza, to praw- 
dziwa, to nasza, szlachecka, herbo- 
wa syrena! 

Ta, co na Starem Mieście studnię 
miała. A teraz co? Studnię wy- 
dziedziczyli, bo mówią Stare Mia- 
sto — salon! Na placu Św. Mar- 
ka też studni niema, a turyści sy- 
pią się, że gołębie tego grochu nie 
moga nadążyć łykać. To i u nas 
won ze słudnią! No to i jest salon; 
kamienice się wprawdzie walą, a- 
le jak na złość nie te pochlapane 
patyną polskich prerafaelitów, A 
Syreńcię stanowiska pozbawili. 
Dali jej wzamian blaszki na wo- 
zach zakładu oczyszczania miasta, 
ale stamtąd to wolała ogonem się 
podeprzeć i wiać tu do mnie, bo i 
tak posag przepili jej, cnotę na 
szwank wystawili i jeden zanie- 
czyszczony kryminał z tego oczy- 
szczania powstał, 

— A propos tego kryminału—o- 
dezwała się milcząca dotąd Syre- 
na, to byłoby dobrze wprowadzić 
u nas abisyńskie zwyczaje. 

„Niby jakie — spytał. Pochroń— 
wielożeństwo!'* 

— Et, o głupstwach myślisz. Nie 
to, ale tam za sięganie ро cudzy 
grosz rękę obcinają do łokcia, 

— Syreńciu— wrzasnął Pochroń 
— Boga w sercu nie masz, cóżeś 


Pałac Bruhlowski w świetle rełlektorów 


ty wymyśliła, przecież to u nas go- 
towy krach w rękawicznictwie byś 
sprowadziła! 

— О prawda — skonłundowała 
się Syrena, 

— No ale cóż pani o tem wszy- 
stkiem, co przeżywamy, sądzi—za- 
баапајет Syrenę. 

— Ja — buzię ustawiła w ciup, 
nóżkami niczem złotołuskim ogo- 
nem płynny ruch wykonała — ja, 
niewiele mam Яо powiedzenia. 
Mnie mało kto pyta. Nademną 
wciąż czuwają, ja przestałam być 
pełnoletnia, ja młodnieję — za- 
krygowała się zalotnie. — Nieda- 
wno byłam z petycją u pana Sta- 
rzyńskiego o tę ulicę przez Saski 
ogród. Błagam. Proszę. Pytam, па 
co wam to? A oni mówią — to ze 
względów humanitarnych. Ze 
względów humanitarnych? pytam. 


Teatr Wielki 


Tak kiedy kórporanci będą bić ży- 
dów w uniwersytecie, trzeba, żeby 
prześladowani mieli bliżej do Że- 
laznej Bramy, trzeba im uprościć 
drogę do miasta swojej matki. To 
cóż robić, zamilkłam, jeszczeby z 
Genewy nakazali sankcje! Wpraw- 
dzie pan minister Beck ma dobre 
stosunki z Hitlerem, ale na tym 
jednym punkcie nie тоба się po- 
godzić. Uzgodnili się w sprawie 
Złotej Bramy, a Żelazna Brama ich 
dzieli. A. skrupiło się na kim, na 
Saskim ogrodzie. Ten ogród, mó- 
wią, to przypomina tego złego kró- 
la, co to „jedz, pij i popuszczaj pa- 
за“. Coprawda to „jedz pij” to 
tradycja, piękna narodowa trady- 
сја — ale „popuszczaj pasa —zo- 
stało, To, co zostało, kamieniem le- 
gło, jak ten konający na skręt ki- 
szek, co skamieniał przed Zachętą, 
zanim Pogotowie zdążyło po niego 
przyjechać", 


Sztab Główny i pomnik Ks. Józefa 


Zwiesiła główkę, nóżkami za- 
miotła, umilkla, 

Za oknami ktoś załkał, Załopo- 
tały okiennice. Światła gasły. Wy- 
szliśmy mocno trzymając się pod 
ice na bulwar, Świtało.. Wisła 
płynęła obojętnie, „Panta геј rze- 
kłem. Skończ pan z tem żydow- 
зет — szarpnął się Pochroń. 
Dzień stawał się coraz widniejszy. 
Piękne, wymyte, zielone, pożywne, 
zarezerwowane dla opozycji traw- 
niki rozpościerały się wzdłuż bul- 


chodźmy. do śród- 

mieścia, chodźmy do swego towa- 
rzystwa. 

Ruszyliśmy. KZ 


800 
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Kiedy na świecie kryzys się panoszy, 
Jedna jest prawda wśród teoryj wielu: 
Możesz spokojnie żyć, Obywatelu — 
Skoro P. К. О. strzeże Twoich groszy! 


5% 


ти 


JANINA SURYNOWA-WYCZ ÓŁKOW SKA 


ROBIETA — 


| BASTIA! 


POWIEŚC 


Każdy nowy prenumerator „Świata* otrzyma początek powieści: Janiny Surynowej-Wyczółkowskiej „Kobieta — 
i basta", której druk rozpoczęliśmy w listopadzie. 


W Monachjum nie przepracowywał się, ale 
umiał słuchać, i iść „na rękę* profesorom. Nie 
pochłamiały go żadne eksperymenty, ani bunty sil- 
nej indywidualności twórczej. Czuł, że to nie po- 
płaca i utrudnia skończenie. 

Obecnie... 

Obecnie w dalszym ciągu ekspansował pracę 
matki, mając nadzieję w najbliższej przyszłości 
zdobyć sobie cośniecoś па wygodniejsze życie, na 
nowy garniturek, na knajpkę i bilard. Oczywiście 
nie mógł do tego dojść kosztem choroby i przepra- 
cowania się. Więc huczał w tej chwili na lu- 
dzi, aby palili w piecu i sprzątali. Obiecywał so- 
bie, że Marta będzie umiała rewanżować się (za 
dostanie posady) solidną, sumienną i pełną fan- 
tazji twórczej „pracą tak, aby on sam nie „utknął 
nosem w ziemię“. 

W tym celu już w tej chwili, na zapas — po- 
kasływał, podnosząc do góry kołnierz w palcie 
(cóż! on był chorowity, skłonny do zaziębień i na- 
leżało się z tem liczyć). 

O czwartej do malarni wpadła matka Emila, 
witając się serdecznie z Martą i polecając jej opie- 
ce chorowitego synka, który „życiem może przy- 
płacić takie warunki pracy“. Zabrała go też za- 
raz na jakieś kluski na mleku, które na niego 
oczekiwały w domu. 

- Marta jeszcze godzinę pozostała w pracowni, 
dopilnowując wmoszenia nowych płócien, karto- 
nów, farb w proszku, „klejówek**) i sprawdzając 
to i' tamto. Kiedy schodziła wreszcie po ciemnych, 
źle oświetlonych schodach, zmęczona, zziębnięta i 
„głodna, nie miała żalu do Emila. Poprostu nie 
myślała o nim. Całą jej świadomość wypełniało 
zadowolenie z kąta, w którym będzie można wyła- 
dować swój impet twórczy i w którym będzie moż- 
na pracować. Nareszcie pra-co-wać! 
Pozatem rozmyślała o praktycznej stronie zain- 
_stalowania się na „nowych śmieciach“. O imbryku 
do gorącej wody, który zagrzewać się będzie na że- 
laznym piecyku w pracowni. O miednicy do my- 
cia rąk, o mydle, ręczniku i lusterku, które to rze- 
czy należało umieścić w tym kacie, w którym sufit 
zjeżdżał ku ziemi na łeb, na szyję. Zziębnięta, gło- 
dna i zmęczona stawała się tak zaradną i prak- 
tyczną, jak jej matka. Zato o kanapie i fotelu po- 
myślał na drugi dzień Emil. Wyprosił te stare 
graty z rekwizytomi i ustawił obok żelaznego pie- 
cyka z myślą o odpoczynku po ciężkiej pracy. 
| Praca ta rzeczywiście okazała się ponad siły, 


szezególnie dla Marty, która całe dnie wmalowy- . 


` wala w pokratkowane, wielkie kwadraty kartonów 
odpowiednie fragmenty dekoracyjne. Pracowała 
ze. zmarszczonem czołem i wykrzywioną twarzą, 
` zupełnie nie zwracając na Emila uwagi. Jeżeli jej 


przerywał pracę, sykała, niecierpliwiła się i wzru- 


9 „Klejówkić — farby używane przy dekoracjach. 
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Fabryka Cukrów i Czekolady 
Bracia Tysler 
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szala ramionami. Poprostu poznać jej nie można 
było. Jego to irytowało, tem bardziej, że na jej 
intencję chodził w czystych kolnierzykach i nowo- 
kupionym kitlu. Miał pretensję, że pochłonięta 
zupełnie pracą, traci pojęcie czasu, miejsca i je- 
go obecności. Ot, kobieta! Nigdy w niczem nie 
może znaleźć umiaru i nie umie pracować rozsąd- 
mie. Już trzecią noc „orze“, leżąc na ziemi, zme- 
czona i wyczerpana, machając tam i napowrót 
wielkiemi, szerokiemi, BA pendzliskami. By- 
łaby o wiele ciekawsza, gdyby chciała przerwać 
pracę, zjeść spokojnie przysłana kolację i usiąść 
obok niego na wielkiej kanapie. Jest przecież ko- 
bietą i może się podobać. Ma takie jasne włosy, 
takie smukłe uda i takie wydatne, śliczne piersi. 
Ta luźna bluza i te spodnie zakrywają wszystko, 
co w Marcie musi być najpiękniejszego.. 

Emil nie przepracowuje się, odpoczywa czę- 
sto na kamapie i dlatego nie może zapomnieć o 
tem, że Marta jest młodą kobietą. 

Przeciwnie, Marta jest przepracowana. Poru- 
sza się więc ociężale między rozstawionemi kubła- 
mi і garmkami i z wysiłkiem przeskakuje przez 
rozlaną na ziemi farbę. Ро dwutygodniowej wspól- 
nej pracy zdaje sobie już dokładnie sprawę, że 
musi pracować za dwoje i dać osiem projektów 1 
szkiców na dwa szkice Emila, wykonywane z prze- 
rwami, narzekaniami i. odpoczynkiem. Nic więc 
dziwnego, że pracuje milcząc i nie zwracając naj- 
mniejszej uwagi na czułe słówka „tego lenia* i na 
krawaty „tego gagalka“. 


Na pociechę w pracy pozostaje możność wy- 
czarowywania poruszeniami pendzla domków z 
kart, zamków na lodzie i baniek mydlanych. — 
Makuszyński napisał kiedyś o Drabiku, że „ten 
człowiek miał w jednym kuble niebo i ziemię, las 
i wodę, pałace i spelunki, wschód i zachód słoń- 
а“. Marta, będąc początkującą dekoratorką, czu- 
ła tę samą moc czarodziejską, która miała ożyć w 
świetle reflektorów. 


Była kilkakrotnie na próbach, starająe się 
przeniknąć nastrój i styl poszczególnych fragmen- 
tów, dostroić do nich dekoracje. Niesłychamą na- 
iwność formy jednej ze scen połączyła z wiel- 
ką pomysłowością barw. W  sketchu znów po- 
starała się o ten sam dowcip i fantazję ornamen- 
tu, jakim była przesiąknięta treść. W nastrojowej 


- scenie melodeklamacji roztopiła ` „całą dekorację 


"w jedności barwnej szarych mebli i mrocznych 


КЕ 


ścian, aby skoncentrować uwagę widza jedynie na 
białej, z mgieł utkanej sukni aktorki. 

Z. tych wszystkich swoich pomysłów jest chwi- 
lami bardzo zadowolona, a chwilami zupełnie nie- 
zadowolona. Czasami ma nadzieję, że krytyka 
odniesie się do niej jak najprzychylniej. Innym 


znów razem wpada poprostu w rozpacz nad ba- 


„nalnością koncepcji. Czasem przygląda się swej 
pracy, podśpiewując modny refrain kabaretowy— 
to znów nzuca się do poprawiania błędów i do po- 
głębiania refleksów (niebiesko - sino - liljowych) 
od strony cienia! | 

Emil nie moze sobie z nia daé rady. 

Nie pomagają ani wesołe anegdoty, ani dowci- 
py, ani pieszczotliwe głaskanie po plecach. Aż dja- 
bli biorą Emila. 

Czyż nie jest interesującym młodym mężczy- 
zna? | - сч 

Czyż nie jest kolegą, który ma prawo do pew- 
nych poufałości? 5 

Emil więc traci jednego wieczoru cierpliwość, 
obejmuje ją ramieniem, bez jednęgo słowa przy- 
ciskając usta do jej szyi. 

Marta jest zmęczona i śpiąca — nie zdobywa 
się więc na uczucie silnego oburzenia, na królew- 
ski ruch głową, na trzaśnięcie naodlew po twarzy. 
Podnosi tylko w górę brwi z oznaką pewnego zdzi- 
wienia i wzrusza ramionami, obojętnie odsuwając 
so nabok, jak przedmiot, który jej... przeszkadza. 

То może poprostu wściec. 

Emil więc chwyta palto, kapelusz i wychodzi. 
Schodząc po schodach ciemnych i brudnych, myśli 
o tem, że Marta jest wulgarną, nierasową dziewczy- 
ną, która orze, jak dziki osioł, nie umie rozkazy- 
wać służbie, sama szoruje podłogę i nie potrafi na- 
wet za zuchwalstwo należycie ukarać. 

` Ot... wnuczka akuszerki i tyle! 

"Tak myśli Emil i postanawia zemścić się przy 
najbliższej okazji. 

Tymczasem Marta myje twarz z brudu, szoru- 
je ręce i przygładza włosy, myśląc o tem, że wy- 
kończyła swą pracę na czas przed jutrzejszem 
zmontowaniem dekoracji. 

Jest zadowolona i uśmiechnięta pomimo zmę- 
czenia. Osiągnęła zwycięstwo nad swojem prze- 
pracowaniem, nad swoim brakiem sił, nad swojem 
niewyspaniem i teraz oto wraca po tym strasz- 
nym, brutalnym wysiłku — do domu. 

_ Tak jak jej babka to robiła niegdyś przed laty 
po nocy, spędzonej przy porodzie. 


„PREMJERA* 


Montowano dekoracje i rozmontowywano je. 

Marta nie umiała sobie z tem poradzić. Naj- 
gorsze było to, że sobie uplanowała i wyobraziła 
wszystko inaczej. „Cugi“, na których zawieszano 
dekoracje, były zupełnie inne od tych wiedeńskich. 
Jakieś prymitywne, wciągane przez ludzi, albo 
„niby“ mechaniczne, z kontwagą. Ale nie w tem 
było sedno zła. Źródło nieszczęsnego bezładu kry- 


ła, prosiła i porządnego rozkazu dać nie umiała. 
Popatrywali więc na nią i na siebie i niby to bez- 
radni, otumanieni stali z opuszczonemi rękami. 
Trzeba było Emila wezwać na pomoc. | 
Oczywiście ten musiał się najpierw pocerto- 
wać, aby się jej zrewanżować za miłosną odprawę 


w pracowni. Wreszcie jednak zgodził się i za- 
krzyknął gromkim głosem raz i drugi. Jak za na- 
ciśnięciem ukrytej sprężyny, rzucono się żwawo do 
pracy. i wprędee znalazło się wszystko na swoich 
miejscach. 

To samo było potem z oświetleniem. Marta 
chciała niem kierować sama, ale przekonała się po 
kilku minutach, że robotnicy tylko Emila słucha- 
ją. Informować go więc musiała pocichu, tak, aby 
on jej informacje mógł potem roznieść stanow- 
czym, władezym głosem, niby przez megafon. 

Tymczasem na scenie wyczarowywał się cud, 
zrodzony w wyobraźni Marty. Pod wpływem 
sztucznych świateł, które skośnemi smugami pa- 
dały z ukrytych „lei“ 1 „kubłów* świetlnych pod 
wpływem silnego blasku reflektorów i lśnień, pa- 
dających od rampy, dekoracje Marty nabierały 


bogactwa, ożywały i piękmały z minuty na minu- 


ło się wśród ludzi: wśród maszynistów i stolarzy, 


którzy lekceważąco śmieli się po kątach, spogląda- 
jąc na „babę“, która przyszła tu „szarogęsić się“. 
Nie mieli zamiaru jej słuchać. Jeszcze tak źle z 
nimi, pomimo kryżysu, nie było, żeby się mieli po- 
niżać do dziewczyńskiego komenderowania. Ta 
malarka napewna na niczem się nie znała. Biega- 


tę. Reklamowe światła neonów przebiegały z 
krańca w kraniec perspektywy scenicznej i odbi- 
jały się w blasku asfaltowej, sztucznej, ulicznej 
jezdni! Witrażowe okno tęczą barw lśniło w 


- średniowiecznym zamku! Zapalały się światła i ga- 


sły w. jakimś domu na przedmieściu. 


(e. d. ду, 


Niech żyje król! = 
wołają republikanie 


(Koresp. własna „Świata'') 


W kraju ostracyzmów niewiele 
się zmieniło. Gdyby przywódcy 
stronnictw greckich we wżajemnie 
wydawanych sobie walkach wyko- 
nywali wyroki śmierci czy doży- 
wotnich więzień lub banicji — to 
połowa Grecji dałaby gardło ka- 
tu, a druga żyła na wygnaniu. Na 
szczęście, wyroki, choć są surowe, 
rzadko są spełniane. Na banicji raz 
jest król, raz Venizelos! W wię- 
zieniu raz Plastiras, drugi raz 
Kondylis. W międzyczasie to je- 
den, to drugi jest ministrem wojny. 


Stare ateńskie ostracyzmy są 
dziś tak żywe, jak ongiś, gdy zwy- 
cięskich Alcybiadesów, Themisto} 
clesów, Arystydesów мурейғапо 
po za mury miasta, aby zwycię- 
stwo nie skusiło ich do sięgnięcia 
po władzę dyktatorską. 


Generał Kondylis widocznie za- 
pomniał o tej drogiej swemu ludo- 
wi, tradycji. Generał  Kondylis 
zwyciężył, generał Kondylis prze- 
prowadził wybory i plebiscyt. Ge- 
nerał Kondylis miał takie głosowa- 
nie, że aż rząd... zachwiał się od 
nadmiaru pomyślnych gałek wy- 
borczych. Generał Kondylis miał 
za sobą lud (hurra wybory! 95% 
za rządem|!), miał armję, miał pe- 
wność siebie i sprowadził króla. 
Ale rojalista Kondylis chciał kró- 
la — malowaną lalę! A tu nagle 
król zamiast wdzięczności okazał... 
charakter. Król Jerzy oświadczył, 
iż chce być królem wszystkich hel- 
lenów, że chce położyć kres wa- 
śniom wewnętrznym, że w tak cię- 
żkiej dobie międzynarodowej wy- 
maga, aby wszyscy Grecy ргасо- 
wali dla państwa, aby wszyscy si- 
ły swe skoncentrowali i aby na tym 
wspólnym wysiłku rosła siła Gre- 
суг 

Wychodząc z tego założenia, 
król Jerzy zarządził amnestję po- 
lityczną. Ułaskawiono wszystkich 
zamachowców z 1 marca, amnestja 
objęła również wroga króla, wroga 
rojalizmu, republikanina i przeciw- 
nika powalonego w dniu 1 marca 
— Venizelosa, 

Tego ministerjalnie nie mógł 
przeżyć Kondylis — odszedł. Od- 
szedł z cierniem w sercu, z duszą 
przepełnioną goryczą. Król Jerzy 
okazał się monarchą nietylko wiel- 
kodusznym, ale przedewszystkiem 
mądrym. Odzyskał tron dzięki za- 
machowi Kondylisa — odzyskał 


Ateny w grudniu. 


Serce narodu dzięki amnestji i od- 
wołaniu się do wszystkich sił na- 
rodowych. Nie posłuchał rad za- 
wziętych Kondylisa, nie posłuchał 
rady zawartej w poufnem memoran- 
dum Kondylisa. W memorandum 
tem Kondylis radził rozwiązanie 
parlamentu i przeprowadzenie no- 
wych wyborów, pisząc: „Naród 
winien być zapytany, aby mógł w 
wyborach swobodnych i uczciwych 
wypowiedzieć się, kogo chce wi- 
dzieć u władzy. Jest niemożliwe, 
aby obecna sytuacja trwała, gdyż 
nie można twierdzić, aby odpowia- 
dała ona życzeniom narodu grec- 
kiego. (Tym zwrotem  Kondylis 
właściwie demaskował „czystość“ 
ostatnich wyborów i „моје“ ple- 
biscytową ludu stawiał pod zna- 
kiem zapytania). Ale zaraz dalej 
Kondylisowe memorandum głosi- 
ło: „Któż jednak powinien organi- 
zować wybory? Oczywiście rząd, 
który będzie potrafił zapewnić ład 
i uczciwe wybory. Tylko nasz rząd 
może to zapewnić, Każdy inny 
rząd doprowadzi do nieładu i zmą- 
сі spokój". Generał Kondylis się 
omylił, Król uznał, że „czyste“ 
wybory są pewniejsze w ręku 
premjera prof. Demertsisa. Kondy- 
lis odszedł,  Dyktatorowi, który 
chciał rządzić i Grecją i królem, 
nie przyszło to łatwo. Pierwsze 
starcie odbyło się na radzie mini- 
strów. Część ministrów wypowie- 
działa się za wolą króla, za amne- 
stją. Posiedzenie było burzliwe. 
Tem burzliwsze, że Kondylis, li- 
cząc, że ma za sobą armię i flotę, 
kazał puścić szantażową pogłoskę, 
iż wielu wyższych oficerów iloty i 
armji lądowej postanowiło natych- 
miast podać się do dymisji na znak 
protestu przeciw amnestji. Ale 
wkrótce pogłoska okazała się... po- 
głoską, a król tworzenie gabinetu 
polecił prof, Demertsisowi. 

Nowy rząd powstał tak prędko, 
że nawet zorganizowana wielka de- 
monstracja... rojalistów (to znaczy 
zwolenników Kondylisa, a nie kró- 
la! Czasy dzisiejsze usiane są pa- 
radoksami) odczuła to boleśnie. 
Tłum około 2000 osób zgromadzo- 
ny na placu Konstytucji został 
szybko rozpędzony przez policję, 
która swemi битометі pałkami 
posługiwała się z zapałem dawno 
w Atenach nie widzianym. Licznie 
poturbowani rojaliści zmykali w 
bocznicę przed policją.... króla! 
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Po tej krótkiej a nieudanej opo- 
zycji niedawny dyktator 1 szef 
rządu generał Kondylis odjechał. 

Nowy premjer grecki był wielo- 
krotnie wybierany na posła — a 
po raz pierwszy w rządzie zasia- 
dał w roku 1910. Był to rząd Ve- 
nizelosa. Konstantyn Demertsis 
był w tym rządzie ministrem ma- 
гупагкі. Ustąpił w roku 1914 i w 
tym czasie opuścił stronnictwo li- 
beralne. Później, w roku 1917-ym, 
był ministrem w rządzie Zaimisa. 
W 1926 roku został ponownie wy- 
brany posłem, a od 1928 r. jest 
profesorem prawa rzymskiego na 
uniwersytecie w Atenach. 

W pierwszym swym wywiadzie 
nowy premjer był bardzo ostrożny 
i przezorny: „Prędzej czy później 
— mówił — musimy zarządzić wy- 
bory, wybory swobodne. Ale do- 
tychczas mie zdecydowaliśmv je- 
szcze nic, ani ma temat daty, ani 
systemu wyborczego. 

Praca moja będzie raczej przy- 
gotowawcza; dla rządu, który po- 
wstanie z tej „narodowej konsulta- 
cji', trzeba, aby on znalazł: pracę 
puszczoną w ruch, a teren oczysz- 
czony z wielu anomalji, jakie w 
ciągu ostatnich paru lat nagroma- 
аху зе". 

Rząd więc obecny та być rzą- 
dem porządków, rządem załago- 
dzenia walk — Ateny odetchnęły 
szerzej, życie idzie tempem żyw- 
szem, do „апота 1 ' zaś niepożąda- 
nych przybyła jedna z gatunku 
dodatnich i przynoszących zaszczyt 
i uznanie królowi Jerzemu П-ти: 
republikanie wiwatują i są podporą 
rządów króla, a „królewski бепе- 
rał' odsunięty został od władzy. 
Ten stan rzeczy najlepiej ilustruje 
złośliwa karykatura Kondylisa, 
wyruszająceśo w świat z odzna- 
czeniem królewskiem na plecach. 


Demos. 


O ГОЛГОбА2 
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„Kalwarja Kondylisa* 
(„Elepbteron Vima* — Ateny) 


KOT okl MOZNY H 
d ` MALUCZKICH 


Mmmm 


immhhhmmmmmmmmhm 


Włodzimierz Tetmajer — W Chacie (zbiory Tow. Zachęty -Sztuk Pięknych 
w Warszawie) 


"Kołyska Króla Rzymskiego (syna Napoleona I-go), 


Rafael — Święta Rodzina przy kołysce Jezusa Z 
przechowywana w pałacu Fontainebleau 


sie duże odrębności. Mistrz szkoły niemieckiej z wie- 


(Muzeum Prado, Madryt) 
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Kołyska małego tunguza 


Kołyska. W niej małe dzieciątko. 
Czyż mogą być jakieś odrębno- 
ści? Spojrzyjmy. ` 

Najuboższa — prosty pleciony ko- 
szyczek — jest kołyska Jezusa. Ta- 
ką ją widział oczami wyobraźni 
Rafael. 

Obok — куза e E 
„Orlątka”, syna Napoleona - Wiel- 
kiego. Jaki kontrast z poprzedniq! 
Bogata, wykwinina, wykonana z 
mahoniu, ozdobiona złoconsmi 
bronzami, utrzymana ściśle w sty- 
lu Empire. 


А niżej, па lewo—cóż 19 za dziw- 
ny przedmiot? 


Kołyska małego tunguza zrobio- 
na jest z mocnej giętej kory drzew- 
nej, a ozdoby jej mają cel zupeł- 
nie praktyczny: przez dziurki wy- 
wiercone w równych odstępach 
przeciąga się mocne rzemienie і 
przywiążuje niemi cały pakiet do 
grzbietu wiernego renifera. Mały 
SSR nie wiedzie życia osiadłe- 

. Jego kołyska jest najdokład- 
siej ruchoma. 


Anioły przy kołysce Panny Marji, fragment z obrazu M, von Landshut 
(Szkoła niemiecka, początek wieku XVI-go). 
Deutsches Museum, Berlin - 


Kołyska, którą otrzymała w darze od miasta Neapolu Maria Pia, 


córeczka włoskiego następcy tronu, Humberta, i księżniczki 
Маг ове belgijskiej 


LO O НАМА АМА 


Chłopską kołyskę z оК) 
chaty pokazał Tetmajer па swym E ZA 
obrazie. Poszczególne okolice Pol- ШШШ 


ski wykazują zresztą w tym zakre- 


ku XVl-go, Mair von Landshut, wyobrażał sobie ko- 
łyskę Panny Marji zapewne podobną do kołysek 
niemieckich ze swej epoki. 

Ale kołyskę najwspanialszą — całą z койда, szyld- 
kretu і srebra-miała maleńka Maria Pia, urodzona 
w roku zeszłym córeczka włoskiego następcy tronu. 
Zdjęcie nasze na prawo przedstawia chwilę, gdy 
artyści-wykonawcy wykańczają już swoje dzieło, 
które za chwilę będzie przesłane do Pałacu Królew- 
skiego w Neapolu, jako dar mieszkańców dla wnucz- 
ki królewskiej. 


POŁÓW 


Uśmiech i mądrość 


Mark Twain, którego stulecie 
urodzenia Ameryka _ obchodziła 
niedawno, był nietylko żartobli- 
wym wesołkiem. Był także mą- 
drym człowiekiem. W swym pa- 
miętniku pisał: 

„Książki moje są wodą, książki 


wielkich pisarzy — winem. Ale 
ludzkość przeważnie pija — мо- 
де“. 


~ 


„Jest kilka dobrych sposobów 
uchronienia się przed pokusami. 
Najpewniejszym z nich jest ucie- 
czka”, 


+ 


„Zmarszczki nie powinny być ni- 
czem innem, jak śladem uśmiechu”, 
+ : 


„Z łaski Boga mamy, my Ame- 
rykanie, te trzy bezcenne rzeczy w 
naszym kraju: wolność słowa, wol- 
ność sumienia — i mądrość nie ko- 

rzystania nigdy z tych swobód”. 


„Weźmy wszystkich panujących 
monarchów i rozbierzmy ich do 
naga. Zmieszajmy ich z tłumem pię- 
ciuset nagich robotników i każmy im 
wszystkim razem maszerować nao- 
koło cyrkowej areny, żądając od 
publiczności, aby rozpoznała mo- 
mnarchów. Nigdy jej się to nie uda, 
chyba że głowy koronowane po- 
malujemy na niebiesko". 


Politica... Non olet 


Znów mocno cuchnie w polityce 
międzynarodowej. Po miesiącach 
komedji obrony słabszego przed a- 
śresją silniejszego — mocarstwa 
rzuciły słabszego agresorowi na 
pożarcie. 

Przebywanie w wysokich dzie- 
dzinach ducha uszlachetnia czło- 
wieka. Tak działa fuga Bacha, o- 
braz Rembrandta, rzeźba grecka, 
strofa Mickiewicza. Kontakt z nie- 
mi oczyszcza i podnosi. Kontakt z 
polityką — zwłaszcza międzyna- 
rodową — upadla. Albo wywołuje 
odrazę. 

Nic dziwnego, że wielcy artyści 
nie mogą nagiąć się do krętych i 
ślizkich podziemi tajnej dyploma- 
cji. Wielki artysta Paderewski, po 
kilku latach, wyrwanych swej nie- 
zrównanej sztuce — wrócił do niej 
z ulgą. Nie można mu się dziwić, 
Politykę się porzuca, dokładnie 
dezyniekując ręce. 


Mr 


Perła — bez komentarzy 


Taką oto perłę otrzymał „Upar- 
ty nurek” przez pocztę: 


Polacy! · 


Dnia 6 czerwca 1915 roku podo- 
bało się Bogu objawić mi swą wo- 
lę, a którą napisałam i wręczyłam 
Konsystorzowi do przeczytania. 

Najważniejsze myśli, rzucone 
wówczas na papier, były: aby Pa- 
pieże nie nosili krzyża na panto- 
Насћ, bo to ubliża Chrystusowi 
i żeby nie nazywali się Ojcem 
Świętym, bo to ubliża Stworzycie- 
lowi świata. 

Duchowieństwo polskie z kardy- 
nałem Kakowskim na czele wido- 
cznie nie chciało osobiście zwracać 
uwag Watykanowi, więc mnie do 
tego upoważniło. I stało się, że po 
14 latach moich starań, w roku 
1929, krzyż raz na zawsze został 
wycołany z owych pantofli. 

Druga sprawa widocznie jest 
trudniejsza do przeprowadzenia, 
chociaż Pan Jezus wyraźnie 
zakazywał Apostołom nazywać się 
Ojcem, a także powiedział: „Зрга- 
wiedliwy człowiek grzeszy 77 razy 
na dzień“. Któż więc za życia mo- 
że być świętym? 

А Bóg innym razem rzekł do 
mnie: „Wy, Polacy, którzyście tyle 
krwi nawylewali w obronie innych 
narodów, czemu nie podniesiecie 
głosu w obronie mego Imienia?" 

Więc, Rodacy z Władzą Świecką 
na czele, zabrońcie Redaktorom ty- 
tułować Papieży Ojcem Świętym; 
niech tak się tytułują w Watyka- 
nie, ale nie w Polsce, gdzie miłość 
dla Boga, dla Matki Chrystusowej 
jest najserdeczniejszą, najpraw- 
dziwszą. 

Rodaczka Wasza 


CECYLJA MICHALINA JÓZEFA 
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PE КОЕ L 


Możemy ze swej strony tylko 
pozazdrościć pani Cecylji Michali- 
nie Józefie, „Кодасхсе naszej”, że 
nie ma ważniejszych kłopotów w 
tych ciężkich czasach.... 


Ciągle jeszcze nie wiedzą 


We wsi Cieląg, pod Rawą Mazo- 
wiecką, dwaj bandyci wtargnęli do 
chłopskiej chaty, wymordowali ca- 
łą rodzinę Bielawskich, właścicieli 
jednowłókowego g o spo d'ar- 
stw a, splądrowali mieszkanie, 
zrabowali 4500 złotych i uciekli, 
Wiedzieli doskonale, że Bielawski 
miał właśnie w najbliższym czasie 
dokonać aktu kupna większego ka- 
wałka gruntu i że na ten cel trzy- 
mał w domu uciułane latami pracy 
owe 4500 złotych. 

Chłop nasz umie pracować. Umie 
giodować, aby uzbierać trochę gro” 
sza w warunkach піеоріѕапусһ 
wyrzeczeń. Nie umie tylko jeszcze 
jednego: rozumnie swych репе 
dzy przechowywać, aby się nie 
stały łupem złoczyńców. | 

Czyż ten Bielawski nie słyszał 


ор КО? 


„Мамгхупу“ 


Dotychczas nie przyjęli „wa- 
wrzynu', rozdzielanego tak hojnie 
przez Akademję Literatury, nastę- 
pujący nie najgorsi pisarze: Ale- 
ksander Świętochowski, Marja Ro- 
dziewiczówna, Marja Dąbrowska, 
Andrzej Strug, Artur Górski, oraz 
prof. Krzyżanowski. I 

Zartobliwy wierszyk znakomitej 
poetki Iłłakowiczówny, który dru- 
kowaliśmy 4 propos wawrzynu, 
przekonywał  Mackiewicza—Cata, 
że gdyby wawrzyn dostał, toby go 
nie zwrócił. 

Ej, kto wie... 


„| w Paryżu nie zrobią 
х owsa ryżu"... 


Nowy Minister W. R. i O. P. jest 
w chwili obecnej najpopularniej- 
szym mężem stanu w Polsce, Za- 
brał się bowiem odrazu do grunto- 
wnego oczyszczenia swego „,resor- 
tu” z naleciałości zbędnych a czę- 
sto i szkodliwych. 

Poszedł już więc naczelnik osła- 
wionego „biura personalnego", po- 
szedł również dyrektor „od spraw 
młodzieżowych“. Ten drugi — dy- 
śnitarz w Ministerstwie OŚWIA- 
TY— miał sobie tylko zwykłe śre- 
dnie wykształcenie... Musiało wy- 
starczyć... ULE 


Wystarczy mu zapewne i na no- 
wem stanowisku: oto, jak wiado- 
mo, Paryż jest uroczem miastem. 

plomaci polscy w Paryżu mają 
się wcale dobrze. I na pobyt tam 
nie narzekają... Więc nasze M.S.Z. 
zwolnionego z min. W. R. i O. P. 
CZŁOWIEKA BEZ WYŻSZEGO 
WYKSZTAŁCENIA...  zaangażo- 
wało natychmiast do swego resor- 
tu. 

Właśnie, 
Paryża! 

Że w Ambasadzie i w Konsula- 
cie potrzebni są fachowcy, ludzie z 
ukończonemi studjami prawa mię- 
dzynarodowego, nauk politycz- 
nych, czy wreszcie . ekonomiści... 

Ach, któżby się o to frasował... 

„Działał' bez odpowiedniego 
przygotowania w Warszawie, to 
może równie dobrze „działać“ i na 
terenie paryskim. Że Polskę tacy 
dygnitarze zagranicą conieco o- 
śmieszają, że nas wszystkich kosz- 
tują takie eksperymenty cokol- 
wiek zadrogo — tem niech się „na- 
ród“ nie przejmuje. Tylko głupie, 
zaśniedziałe w doktrynach narody 
wymyśliły zasadę „właściwego 
człowieka na właściwem miejscu". 

W Polsce brzmi ona nieco ina- 
czej: „Kult niekompetencji”, czyli 
każdy „zdolny do wszystkiego". 


Za rezultaty — Grecja płaci. 


jak donosi prasa, do 


Etatyzm podobno się 
ogranicza... 


Nieporozumienie między ogól- 
nym kierunkiem gospodarczym, 
nadanym przez rząd, a poszczegól- 
nemi komórkami etatyzmu, które 
bronią jak mogą swego istnienia— 
ujawnia się czasem i nazewnątrz. 
Rząd zapowiedział ograniczanie e- 
tatyzmu, zwijanie placówek, które 
nie stanowią nieuniknionej konie- 
czności państwowej. 

A Lasy Państwowe — mają in- 
ny pogląd. Poprostu otwierają — 
właśnie teraz — nowy dział pro- 
dukcji Zaczynają wyrabiać skrzy- 
nie drewniane. Bo już nikt inny w 
Polsce skrzynek wyrabiać nie po- 
trafi.. Niech jeszcze jedna gałąź 
produkcji prywatnej klapnie. 

Czy to ma zwiększyć wpływy z 
podatków? ` : 


Konspirować! 


Dowiadujemy się z dzienników, 
że na rozkaz pułk. Sławka wszyst- 


kie archiwa rozwiązanego B. B. 
W. R. mają być spalone. 
Zdumienie ogarnęło społeczeń- 


stwo. 
Dlaczegoż to? 


Historja powstaje z archiwów, 


Od 7 stycznia 1936 r. 
ukazywać się będą dwa dwutygodniki dla dzieci i młodzieży 
„GAZETKA RÓŻOWA" i „GAZETKA BŁĘKITNA" 


(dla dzieci młodszych) 


(dla dzieci starszych) 


wraz z premjami przy każdym numerze w posłaci dotych- 
czasowych wychodzących od lat 9 


„KSIĄŻEK RÓŻOWYCH" i „BŁĘKITNYCH" 


Cena prenumerały „Gazetki Różowej” wraz z „Książkami Różowemi*: 


1.90 


miesięcznie zł. 


kwartalnie zł. 


5.70 


Cena prenumeraty „Gazetki Błękitnej” wraz z „Książkami Blekitnemi“: 


1.90 


miesięcznie zł. 


5.70 


kwartalnie zł. 


Adres Red. i Adm.: WARSZAWA, BAGATELA 13, tel. 855-86 (od 1—3 pp.) 


nie z agitacyjnych przemówień. 
Archiwa Іебјопоме, archiwa Pol- 
ski emigracyjnej, archiwa państwo- 
we — to przecież bezcenny mate- 
rjał, któregoby nikt nie pozwolił 
zniszczyć. 

Niszczy się tylko archiwa niewy- 
бодпе. Takie, które do historji 
przejść... nie powinny. 

Stąd to zdumienie społeczeń- 
stwa. Ale i jego protest. 


Roztargniony 


Przysłowiowe jest roztargnienie 
uczonych. Tomy dykteryjek —dru- 
kowane i niedrukowane — powsta- 
ły już na ten temat. Ale może ta— 
autentyczna— jest najwymowniej- 
sza, 

Król szwedzki wręczał w ubie- 
głym tygodniu laureatom Nobla dy- 
plomy odznaczeń i czeki, tym od- 
znaczeniom towarzyszące. Czeki 
niemałe, jak wiadomo. 

Kiedy angielski uczony, Chad- 
wick, otrzymał swoją nagrodę z 
rąk monarchy, w parę minut potem 
zdążył ją gdzieś posiać.. Nawet 
tego nie spostrzegł, Ale czek zna- 
lazł pod fotelem uczonego szwedz- 
ki następca tronu i ubawiony do- 
tęczył go Chadwickowi ze słowa- 
mi: „Zgubił pan to, co może naj- 
ważniejsze”... 


Podwójne złamanie 


O angielskim ministrze Spraw 
Zagranicznych Hoare, powiedział 
ktoś, że doznał on ostatnio skom- 
plikowanego złamania: w Szwaj- 
carji na lodzie złamał, jak wiado- 
mo, nos. A na skałach Abisynji 
złamał — podobno — karjerę. 


Parłykularz 


Środowisko warszawskie ma w 
swym charakterze wiele znamion 
partykularza. Niech się zjawi ktoś 
z „zagranicy'* — nosi go się na rę- 
kach, choćby figura była ciemna i 
najbardziej podejrzana. 
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Był taki przed dwoma laty „hra- 
bia' Montalk - Potocki, niby an- 
glik, niby hrabia, niby poetycki 
бепјиѕх, · Kawiarnianym sankiulo- 
tom ogromnie imponował tytułem. 
Prawdziwym arystokratom — dłu- 
біеті włosami i średniowieczną 
szatą, w której paradował po 
warszawskim bruku. A damom — 
wcale podobno niezłym wigorem 
erotycznym. Ten ci to pseudo-poe- 
ta po Polsce przez lat parę się wa- 
łęsał, nie siał, nie orał, a żył: od 
kominka do kominka, od obiadka 
do obiadka, wcale jakoś sobie tę 
śościnną Polskę chwalił. 


Urwało się, gdy go zniecierpli- 
wiony krewki pewien szlachcic, 
mający już dość obecności efeba w 
swym dworze — poprostu wy- 
grzmocił i wstydem okrył. Ејеђ 
wówczas zakasał średniowieczną 
szatę, otrząsnął polskie błoto ze . 
swych stóp — i pojechał gdziein- 
dziej szukać naiwnych. 


Teraz coś podobnego zdarzyło 
się i w Starym Testamencie, Przy- 
jechał z Niemiec taki jeden, który 
podawał się za znakomitego poetę, 
Hansa Saala. Hitlerowcy go prze- 
śladowali, przyjechał tu między 
swoich, wie, że znajdzie zrozumie- 
nie i poparcie. 


Naturalnie znalazł, I hojne po- 
życzki też, Żydzi są bardzo solidar- 
ni i na „przecierpiany ucisk" łatwo 
się dają nabierać. Gdy „хпаКопи- 
ty poeta”, wkręciwszy się już w ła- 
ski najwyższej socjety w.m. w sto- 
licy i wyłudziwszy, ile się dało, u- 
czuł, że tu już dość, — zwiał gdzie- 
indziej. Pojechał do Zakopanego. 
Ale tam go już czekała policja, ła- 
godnie mu dowiodła, że nazywa się 
poprostu Jankiel Grynberg i że 
jest zwykłym oszustem. 

A prawdziwy poeta Saal? 


Owszem, istnieje, Ale z Berlina 
wyjechał nie do Polski, lecz do Pa- 
ryża i wcale się stamtąd nie ru- 
szał, 

Uparty nurek. 


ŻYCIE LITERACKIE w MADRYCIE 


(Koresp. własna „Świata“ ) 


W Madrycie odbywa się co roku 
jarmark książki. W 50 mniej wię- 
cej kioskach Hiszpanja wystawiła 
w tym roku swój dobytek literacki 
z najrozmaitszych dziedzin. Nieda- 
leko kiosku poświęconego najróż- 
niejszym wydaniom Biblji sprzeda- 
wano książki, broszury i pisma ko- 
munistyczneśo wydawnictwa ,,Ze- 
nit” (wydawnictwo to, nawiasem 
mówiąc, jest własnością jednego 
z byłych ministrów wojny już z 
czasów rządów prawicowych). Je- 
szcze większą różnorodność stwier- 
dzić można było wśród publiczno- 
ści, zwiedzającej Jarmark. Przez 
cały tydzień świat intelektualny, 
artystyczny i literacki 
nie znał innego spaceru, niż w aleję 
Recolletos, gdzie odbywał się Jar- 
mark książki. | 

Czy kazdy ze spacerujacych tu- 
taj ludzi umie czytać? Jarmark 
książki łączy w jedną wibrującą 
całość tłum analfabetów i najsub- 
telniejsze umysły starej rasy o 
tak ongiś wysokiej kulturze, Na 
obcym przybyszu Jarmark książki 
wywrzeć musi nader silńe wraże- 
nie, Jakże wysoką, myśli on, musi 
być kultura kraju tego, jeżeli „uli- 
ca' żyć tutaj może przez tydzień 
cały pod urokiem książki! А је- 
dnak nie bez słuszności powiedział 
ktoś o Hiszpanji, że prawie jedyne 
książki, które mają tutaj wysoki 
nakład, to Biblja i książki o treści 
pornograficznej, w pewnych zaś 
okresach broszury о charakterze 
rewolucyjnym lub rewelacyjnym. 
W chwilach szczerości przyznają 
się do tego najgorętsi patrjoci hisz- 
pańscy i nie może zadać temu kłam 
najpiękniejszy jarmark książki, bo 
jest on raczej dowodem umiejętno- 
ści zademonstrowania czegoś, by- 
najmniej jednak nie dowodzi, że w 
Hiszpanji się czyta. Wystarczy 
zresztą najkrótsza bodaj rozmowa 
z jakimś literatem hiszpańskim, 
aby usłyszeć rozgoryczone: „U nas 
nikt nie czyta. ` 

Kto ma czytać w Hiszpanii, je- 
żeli ci, co czytać umieją, przeważ- 
nie sami piszą? Brzmi to naturalnie 
bardzo paradoksalnie, ale nieje- 
dnokrotnie odniosłem wrażenie, że 
w Hiszpanji ludzie wykształceni, 
tak zwani ,,cultos'”, przekładają pi- 
sanie nad czytanie, co się zaś tyczy 
niedokształconych, to każdy z nich 
ma ambicje literackie i pisuje 
przynajmniej wiersze, a przeważ- 
- nie dramaty. Nieliczne biblioteki 
publiczne są jednak przepełnione, 
ale tam nietyle się czyta, ile uczy, 


Madrytu 


Madryt 


ponieważ każdy Hiszpan, który 
chce osiągnąć jakąkolwiek posadę 
państwową, musí zdać odpowiedni 
egzamin konkursowy 1 woli się u- 
czyć pomiędzy ludźmi w sali bi- 
bljotecznej, w zimie dobrze opalo- 
nej, w lecie chłodnej. Czytanie dla 
samego czytania jest bardzo mało 
uprawiane w Hiszpanji 1 nawet za- 
wodowi literaci niewiele czytają. 
Pomimo istnienia. bogatej literatu- 
ry tlomaczonej, spotykałam wśród 
najzdolniejszych młodych autorów 
absolutną nieznajomość literatury 
obcej, a w wielu przypadkach za- 
sadniczą pogardę wszystkiego, co 
wyszło z pod pióra niehiszpañskie- 
go (jakkolwiek nie brak też natu- 
ralnie ludzi szanujących jedynie 
literaturę obcą). Jeden z najwybi- 
tniejszych krytyków doby obecnej 
w Hiszpanji, Benjamin Jarnes, au- 


` от licznych powieści, użalał się raz 


w mej obecności, że nikt z kolegów 
literatów dzieł jego nie czyta, o ile 
nie musi napisać o nich paru słów 
do jakiegoś pisma, 

Mogłoby się wydać, że zamie- 
rzam zdyskredytować literackie Zy- 
cie w Hiszpanji, bynajmniej tak je- 
dnak nie jest, chce jedynie od- 
zwierciedlić atmosferę, w której 
żyją i rozwijają się autorzy hisz- 
pańscy. W związku z tem zaznaczyć 
należy, że nie bacząc na analfabe- 
tyzm, hiszpanie to naród z natury 
inteligentny, posiada doskonały dar 
formy, umiejętność obserwacji, 
zdolność chwytania w lot nowych 


dla niego pojęć, krytycyzm w sto- 
sunku do najbardziej uznanych 
sław, nieposzanowanie autorytetów 
i jakieś specyficznie realistyczne u- 
jęcie rzeczywistości, U młodzieży 
zwanej intelektualną zauważyć też 
można ogromnie · intensywne zaj- 
томате się sprawami sztuki i li- 
teratury, jakkolwiek brak jej głęb- 

szych wiadomości. Na wystawy się 
nie uczęszcza i książek nie czyta, 
ale o sztuce i literaturze rozprawia 
się bardzo wiele, i chętnie przeby- 
wa się w towarzystwie artystów i 
literatów, rozprawia z nimi lub ich 
słucha, W każdem z nieco więk- 
szych miast Hiszpanji istnieją „o- 
środki kultury i sztuki”, kluby 
zwane „Ateneum ', w których 5 

niezłe bibljoteki, gdzie sprowadza- 
ne są pisma i odbywają się wykła- 
dy i odczyty. "Madryckie „ATE- 
NEUM“ istnieje już sto lat, prze- 
żyło najrozmaitsze formy rządów i 
stale otrzymywało subwencje rzą- 
dowe, jakkolwiek większość człon- 
ków jest zwykle w opozycji do da- 
nego rządu, W Ateneum więc zbie- 
rali się za czasów, .monatchji repu- 
blikanie, w Ateneum zrodziła - się 
obecna republika hiszpańska, Una- 
muno, ongiś zażarty republikanin, 
Manuel Azania, prezes ministrów 
podczas lewicowych rządów mło- 
dej republiki, a obecnie kierownik 
bloku lewicowego , i Fernando de 
los Rios, były socjalistyczny mini- 
ster oświaty, oto ostatni prezesowie 
Ateneum. Obecnie w Ateneum 
koncentruje się бгира pisarzy ге- 
wolucyjnych. Stale tu spotkać mo- 
żna Arconadę i Sendera, pisarzy 
komunistycznych, a poeta - komu- 


Wesele katalońskie w strojach narodowych 
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nista Alberti wygłasza tu swe od- 
czyty, gdy wraca z dalekich po- 
dróży. Nie przeszkadza to bynaj- 
mniej, że w salonach о głębokich 
staroświeckich fotelach stali by- 
walcy Ateneum skupiają się dokoła 
starców Unamuna i Valle Inclana. 


Tylko południowcy. umieją chy- 
ba tyle godzin, dni, tygodni i mie- 
sięcy spędzać па zażartych spo- 
rach literackich, takich, jakie pro- 
wadzone są w Ateneum, w Madry- 
cie zaś takich kół i kółek jest cały 
szereg. „Bardzo słynna i poważna 
jest grupa, otaczająca filozofa OR- 
TEGA Y GASSET i wydająca 
czasopismo REVISTA DEL OCCI- 
DENTE o bardzo wysokim pozio- 
mie, lecz przez to samo mało do- 
stępne dla szerokich warstw, a na- 
wet dla młodzieży intelektualnej. 
Próby stworzenia innego pisma li- 
terackieśo przeważnie zawodzą 
wskutek braku funduszów, gdyż pi- 
smo tego rodzaju w Hiszpanii nie 
może liczyć na dochodowość i tru- 
dno mu się utrzymać, jakkolwiek 
wszyscy w nim. współpracują bez- 


płatnie. Jedno z pism tego rodzaju, ` 


które ukazało się w ostatnim roku, 
LETRA, miało głównie: na celu 
stworzenie kontaktu intelektualne- 
бо między hiszpańskim światem 
literackim а literaturą wszech- 
światową, i zaprosiło do współpra- 
cy cały szereś wybitnych autorów 
poza Hiszpanją. Inne znów „ТЕМ- 
РО PRESENTE" stara się być wy- 
razicielem nowych tendencyj spo- 
łecznych w literaturze. Najbar- 
dziej wytrwale pracuje бгира mło- 
dych pisarzy rewolucyjnych, wy- 
dająca miesięcznik „NUEVA CUL- 
ТОКА” о charakterze antyfaszy- 
stowskim. Miesięcznik „LEVIA- 
TAN” wydawany przez socjalisty- 
cznego polityka i pisarza Ludwika 
Araauistaina, ma charakter społe- 
czny, ale nie unika też tematów li- 


terackich. Młodzi faszyści wresz- 
cie wydają pismo „CRUZ Y 
RAYA”. > 


Już samo bogactwo i róšnoro- 
dność. tych poczynań w kraju, sto- 
jącym dziś tak na uboczu, jak Hisz- 
panja, jest dowodem, że życie u- 
mysłowe tego kraju pełne jest. ja- 
kiejś głęboko w nim tkwiącej dy- 
namiki, która tak zagadkowo dla 
nas łączy się z południową nonsza- 
lancją i przysłowiowem lenistwem. 
Może jednak kluczem do.tej za- 
gadki. jest niezwykła płodność 
hiszpańska. Nietylko Lope de Vega 
napisał 2000 sztuk, Współczesny 
nam, nazbyt przeceniony komedjo- 
pisarz Benavente co dwa tygodnie 
podobno doręcza towarzystwom 
teatralnym  obstalowane u niego 
utwory. Tajemnica zaś tej płodno- 


PIE RNI KI na czystym miodzie w wielkim doborze smaków i gatunków 
FIGURKI CHOINKOWE 


z najlepszej czekolady 


KARMELKI ŚWIĄTECZNE 
MARMELADKI 
TORCIKI pralinowe i orzechowe 
MNÓSTWO SŁODKICH NIESPODZIANEK odpowiednich: na upominki 
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ści. to chyba owa beztroska, z któ- 
rą Hiszpanie rodzą dzieci, piszą 
poezje i dramaty, twórczość nie 
sprawia im trudności i nie nakłada 
na nich żadnej odpowiedzialności: 
jest ona dla nich jedynie niewy- 
czerpanem źródłem rozkoszy. 


Zołja Kramsztyk. 
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FABRYKI „„SUCHOWOLA” 


SEWERYNA KSIĘCIA CZETWERTYŃSKIEGO 
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PIEKNY KRÓJ: 


To zaleta garnituru 
REWELACYJNA 
Obniżka robocizny 


Dodatki pierwszorzędne 


ST. GUDOWSKI Ë 


BRACKA 18 w podwórzu 


ŚWIAT TEATRU. 


TEATR LETNI, „Przedziwny stop* — 
komedja w 4-ch aktach Kirszona. Reży- 
serja E. Chaberskiego, 

Teatry Т. К. К, Т, wystawiły kome- 
dję sowiecką. Komedja ta została nagro- 
dzona na wielkim konkursie dramatycz- 
nym pierwszą nagrodą. Kirszon zwyciężył 
1000 innych sztuk nadesłanych! Nie mo- 
żna więc winić dyrekcji naszych teatrów 
та wybór tej właśnie sztuki, Słuchając 
jednak djalogów tych przedstawicieli no” 
wej kultury, nowych wierzeń, noweśo 
ładu, musimy wybrać jeden z dwuch wnio- 
sków: albo 999 zwyciężonych sztuk, 
to już zupełny szmelc,.,, twórczy, albo, 
jak często się zdarza, sąd konkursowy 
nagradzał za tendencję a nie za istotną 
wartość artystyczną. 

Po tylu latach wykuwania „proletarjac- 
kiej, nowej kultury” chcielibyśmy ujrzeć 
coś, coby nas może wstrząsnęło, oburzy- 
ło, co byśmy chcieli zwalczać, albo coby 


nas swą świeżością, 
rwało, 

A tu nic! Czasem jakaś szczersza 
iskierka błyśnie, uleci i zgaśnie. Po sce- 
nie łażą stare burżuazyjne cienie. Zapał 
tych brygad pionierskich nie przewyższa 
zapału burżuazyjnych sztubaków, kiedy 
redagują czy redagowali pierwszy numer 
swego gimnazjalnego pisemka, 

Próżno doszukiwać się w ,Przedziw- 
nym stopie” jakichś nowych wartości. 
Zarówno „огубадјег dowódca, jak i 
„jndywidualista” — coś w rodzaju bur- 
żuazyjnego anachronisty, który nie chce 
z gromadą współpracować — są popro- 
stu parą mazgai w zetknięciu z rzeczy- 
wistością, której na imię: „Кана“. 

Oba „cud - bohatery”* są jak piorunem 
rażone na widok przystojnej towarzysz- 
ki! Bełkocą, tracą przytomność, wszyst- 
ko im z rąk leci, dostają ataków histerji! 
W burżuazyjnym świecie takie objawy 
erotycznego rozmiękczenia miewają mło- 
de matoły, albo obleśne siedemdziesię- 
ciolatki na widok... Zuzanny. A i to je- 
są wyjątki, Wśród „pionierów” 
stopu tylko dwaj mają 


entuzjazmem ро- 


szcze 
przedziwnego 


skwarze, kiedy jedyny kostjum pionier- 
ski — to kostjum kąpielowy, między je- 
dnym a drugim „crawlem* pionierzy sa- 
dzą drzewka. Biedny ten kołchoz! Cienia 
nie doczekają się z tej pracy następne 
pokolenia, 

Jak było do przewidzenia, indywiduali- 
sta został pognębiony — wrócił do bry- 
gady. Choć brygada nie dokonała odkry- 
cia - wynalazku wspólnie, Ot, popro- 
stu — brygadjerowi objawiło się chemicz- 
ne rozwiązanie zupełnie indywidualnie, 
w momencie gdy kochająca go dziew- 
czyna objęła бо ramionami, mówiąc о 
świazdach, a myśląc o ustach, 

Komedyjka Kirszona nie odsłania nam 
ani nowych twórczych metod, ani nowych 
typów nowego życia i nowego zaprowa- 
dzonego ładu, 

Wszyscy działają, mówią a nawet my- 
ślą na modłę burżuazyjnych amantów czy 
naiwnych, tylko robią to technicznie go- 
rzej. 

Reżyserja Chaberskiego żywa i staran- 
na. Woszczerowicz b. dobry jako niedoj- 
da - indywidualista, Kondrat — jak za- 
wsze pełen ekspansywności i grotesko- 


KAWA ARABIA 


trochę charakteru, impetu, życiowego wi- 
богц a z tych jeden... to łotysz! Przy 
tych niemrawcach „towarzyszki” wygląda- 
ją o całe niebo wyżej. Pracują, grają w 
siatkówkę dość wprawnie, A jak się ko- 
chają, to potrafią same zarzucić ramiona 
na szyję cud - bohatera; wyratować go 
z topieli, lub nawet zabrać go sobie jak 
tłomok na plecy i wywędrować za kulisy. 

Jeden tylko istotny przewrót został do- 
konany przez  Kirszona. Jego brygada 
święto sadzenia drzewek urządza w peł- 
ni lata — kiedy mołodyce plażują w 


DERMOPALME 


dla znawców 


wyrabiane jest na olejkach owo- 
ców oliwnych, dzięki czemu sta- 
je się idealnym środkiem do 
pielęgnowania cery. 


Pamiętaj markę 


Se 
вде yap 
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wości (która oby nie przeszła w manje- 
rę), jurny łotysz Karczewski zamaszysty 
dostatecznie — więcej modulacji w głosie 
przydałoby się, Wasiutyńska staranna w 
ideowo żadnej roli niewiele mogła wyka- 
zać — a gdy raz nareszcie miała okazję, 
aby być żywszą i w tonacji cieplejszą, to 
brygadjer - pionier wyrwał jej się z ra- 
mion i uciekł do wodoru! Trudno jest 
kochać takich ideowców!  Kayserówna, 
Daszyńska wyglądały ładnie, a swe epi- 
zody potraktowały szczerze. Pozostali: 
Kamińska, Daczyński, Karpiński praco- 
wali starannie i rzetelnie, 


ПСА 


Nowe słudjum о Szekspirze 

Nazywa się ono „Szekspir jako Drama- 
turg“, a autorem jest Sir John Squire, 
były redaktor „The London Mercury". 
Autor wychodzi z założenia, że „wiek 
nasz nie lubi Szekspira”, Sprzecza się z 
nim o to. znany krytyk, Sir Arthur 
Quiller - Conch. Sądząc z repertuaru w 
latach ostatnich teatrów warszawskich, 


moskiewskich, czy innych miast konty- 
nentu, możnaby powiedzieć, że zagranica 
słoi raczej po stronie krytyka a nie au- 
tora. 


KSIAZKI 
NADESŁANE DO 
REDACJI 


| Wydawnictwa: M. Arcta, 
Warszawa 


J. I. Kraszewski. KOMEDJANCI. 4 t. 


Komedjanci to rodzina hrabiów: Dende- 
rów, zgrywających się w roli możnych 
panów, mimo zachwianego wskutek nie- 
udanych spekulacyj majątku. Zarówno 
stary Dendera, dążący bez skrupułów do 
powiększenia; majątku, jak i jego nieod- 
rodny synek, złoty” młodzieni: c a posago- 
łowca, szukający w w bogatym ożenku spo- 
sobów ratunku, jak i córka, zimna ko- 
kietka — to wszystko świetnie odiwo- 
rzeni komedjanci na scenie życia. 


J. I. Kraszewski. ZŁOTE JABŁKO. 4. t 


Jest to zabawna historja poczciwego 
kupca warszawskiego, w którego wmó- 
wiono, że jest potomkiem starożytnego 
rodu szlacheckiego. Wskutek tego pan, 
Bal zapragnął osiąść na roli i nabywa 
dobra ziemskie. Wynika z tego dla świe- 
żo upieczonego obywatela masa kłopo- 
tów. Oszukano go przy kupnie, majątek 
okazuje się zrujnowany, gospodarka idzie 
kulawo, sąsiedzi dokuczają, a przede- 
wszystkiem każdy chce jak najbardziej 
bogatego mieszczucha pociągnąć za kie- 
„szeń. Powieść napisana z wielkim hu- 
morem, a przedewszystkiem świetna jest 
galerja typów ziemiańskich na zapadłej 
prowincji. 


J. I. Kraszewski. 
2 t. 


CZARNA PEREŁKA 


Dziecko cygańskie, przygarnięte i wy- 
chowane jak córka, wyrasta nu piękną, 
utalentowaną pannę. Po śmierci opieku- 
nów usuwa się z wielkiego świata, gdyż 
jest zbyt dumna i ambitna, by znosić po- 
niżenia. Jednakże jej wrodzony wdzięk, 
uroda i wielkie walory duchowe zyskały 
jej wielu przyjaciół, którzyby chcieli za- 
trzymać ją między sobą. Mimo to „Czar- 
na Perełka" czuje się niepotrzebna, od- 
rzuca nawet propozycję małżeńską czło- 
wieka, którego kocha, i usuwa się w za- 
cisze klasztoru. 


J: I. Kraszewski. MORITURI. 4 +. 


Książęta Brańscy byli ongi możną i 
wielkopańską rodziną. Jednakże wsku- 
tek życia nad stan i beznadziejnej nie- 
poradności stanęli nad brzegem przepa- 
ści, z czego zresztą nawet nie zdają so- 
bie sprawy. Żyją dalej beztrosko, jak 
ludzie nie z tego świata. A tymczasem 
ostateczną ruinę powoduje i przyśpiesza 
zemsta nieubłaganego wroga rodu, od lat 
pracującego w ukryciu nad zgubą stare- 
бо gniazda. 
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J. I. Kraszewski. 
1935 


RESURRECTURI 3 t. 


Rodzina Horyszków stała u progu ruiny. 
Na szczęście, wraca po dłuższej nieobec- 
ności dzielna i energiczna Cecylja Ho- 
ryszkówna. Odrzuciwszy fałszywy wstyd 
i przesądy rodowe, z wielkim zapałem 
bierze się do pracy. Pod wpływem sio- 
stry stają przy jej boku i obaj bracia — 
przedtem próżniaki i szaławiły — dziś 
ogarnięci równie silnem pragnieniem wy- 
dźwignięcia się z upadku, I choć złość 
ludzka, intrygi i głupota piętrzą nad mia- 
rę przeszkód, Horyszkowie osiągają wkoń- 
cu swój cel 


J. I. Kraszewski. CHATA ZA WSIĄ. 3t. 


„Chata za wsią” to rzewne dzieje naj- 
większych parjasów wśród ludu wiej- 
skiego. 
darska, odtrącona przez rodzinę i бтста- 
dę za miłość do Cygana. Wskutek nie- 
chęci całej wsi, „życie ich stało się jedną 
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wielką udręką, z której śmierć dopiero 
stała się wyzwoleniem. I dopiero do ho- 
żej Marysi, córki nieszczęśników, wresz- 
cie uśmiechnęło się niebo. Powieść do- 
skonale odmalowuje warunki życia na 
wsi wołyńskiej, a szczególnie ciekawie 
"oddaje autor mato znane obyczaje włó- 
częgów cygańskich. 


(Zane Grey. KANJON WIELKICH DE- 
BÓW. Przełożyła J. Sujkowska, 


Prawdziwą niespodzianką dla wielbi- 
cieli talentu Zane Grey'a jest jego ostat- 
nio przełożona na język polski powieść 
p. tt „Kanjon Wielkich Dębów". Tym 
razem jest to bowiem powieść o zacięciu 
psycholcgicznem i to w dodatku powieść 
współczesna — akcja jej toczy się bez- 
pośrednio po wielkiej wojnie. 

7. nowego rodzaju twórczości Grey 
wywiązał się bardzo szczęśliwie. Prze- 
miana wewnętrzna. bohaterki ujęta jest 
trafnie 1 odmalowana przekonywujaco, a 


jej zmagania nieobce wielu współczesnym 
‚| kobietom. To też kobiety niewątpliwie 
| zainteresują się tą książką, poruszającą 

szereg najbardziej palących dla nich za- 
| gadnień, © { 


: Zane Grey. KWIAT COLORADO. Prze- 
łożyła J. Sujkowska. 


Doskonała lektura dla młodych i star- 


. szych, pocałodziennej nużącej, szarej pra- 
| ey.Przenosi w kraj barwny, w życie surowe 
‚ i twarde a przecież piękne. Pierwotne 
| warunki bytu każą człowiekowi żyć in- 
| tensywniej i mocniej, wymagają większe- 
| бо napięcia władz fizycznych i umysło- 
| wych i wyzwalają. rzec można „prawdzi- 
wego człowieka”, odkrywając jego piękno 
' wewnętrzne lub szpetotę. 


+ 
MARCEPANY 
SŁODYCZE 


` Marja Виупо-Атсіоша. ZIELONY SZA- 
LENIEC, 33 rysunki Wandy Romeyków- 
ny. Barwna okladka L. Jagodziñskiego. 


Jest to powieść z rodzaju tych, które 
przykuwają uwagę czytelnika od począt- 
ku i trzymają w napięciu do ostatniej 
„chwili — do rozwiązania zagadki, Na- 
pięcie akcji wzrasta z każdą chwilą, aby 
osiągnąć punkt kulminacyjny w momen- 
cie nieoczekiwanego rozwiązania, 


Inż. E. Porębski. — SAMOCHÓD WY- 
CHODZI Z FABRYKI 25 rycin na 16 
"tablicach. ` BĘ; 


Treścią książki jest powstawanie sa- 
„mochodu.. Autor, chcąc ułatwić młodym 
czytelnikom opanowanie trudnego, tech- 
„nicznego tematu, podał go w postaci naj- 
przystępniejszej — opowiadania, w któ- 
rem występują żywi ludzie: inżyniero- 
„wie, majstrzy, robotnicy, czyli wszyscy 
twórcy samochodu -oraz para młodocia- 
nych entuzjastów techniki, którym udało 
-się dostać do iście zaczarowanego kręgu— 
"do fabryki samochodów 

Wskutek wprowadzenia akcji książka 
nabrała życia, które ożywiło i maszyny, 
stwarzając z nich niemal istoty współ- 
pracujące i współmyślące z ludźmi. Książ- 
ka w zasadzie przeznaczona jest dla mło- 
dzieży, lecz przeczyta ją z przyjemnością 
każdy, aby w sposób łatwy i nienużący 
dowiedzieć się, ile potrzeba pracy imyśli 
-genjuszu ludzkiego, aby samochód wy- 
szedł z fabryki. 


2 wickiej, zawarte 


Wydawnictwa Książnicy-Atias 
Lwów—Warszawa 


М. B. Lepecki. W BLASKACH WOJNY 


Wspomnienia z wojny polsko-bolsze- 
w książce kpt. Mie- 
czysława B. Lepeckieśo p. t „W bla- 
skach wojny“ (wydawn. Książnica-Atlas), 
możnaby śmiało zaopatrzyć subtytułem: 
Kronika bohaterstwa. W owych czasach, 
o-których pisze. był kpt. Lepecki naj- 
pierw podoficerem a potem podporucz- 
nikiem. W wielkich wydarzeniach histo- 
rycznych, które utrwaliły naszą niepod- 
ległość, brał udział jako szary żołnierz, 
bez pretensyj i wygórowanych ambicyj. 
Opowiada więc w swej książce o spra- 
wach -wielkich dni od strony „dołu”. 
Zwycięstwa, sukcesy i klęski widzi ocza- 
mi człowieka z tłumu żołnierzy, dla któ- 
rych wojna, jak sam pisze, „nie była po- 
lem popisów, lub drogą do zaszczytów, 
lecz twardą, pełną znojów i trudów służ- 
ba“. 
Zofja Szymanowska. OPOWIEŚĆ O NA- 
SZYM DOMU. 
Niezmiernie interesujące wspomnienia 
z lat młodzieńczych siostry wielkiego mu- 
zyka, Karola Szymanowskiego, którego 
potężna indywidualność wybija się na 
pierwszy plan wśród postaci, odmalowa- 
nych z talentem przez autorkę. 


Juljan Wołoszynowski. BYŁO TAK. 

Dzieje Polski od zarania aż do chwili 
zgonu Marszałka Piłsudskiego — ujęte 
w właściwą autorowi piękną literacką 
formę. 


Wydawnictwo Polskie R. Wegne- 
„ra, Poznań 


Guglielmo Ferrero. WIELKOŚĆ I UPA- 
DEK RZYMU. 2 tomy z licznemi ilustrac- 
jami. Dzieło nagrodzone przez Akademię 
Francuską. Przekład Leopolda Staffa. 

Wspaniałe i bardzo pięknie wydane 
dzieło znakomitego -historyka włoskiego 
powinno zainteresować wszystkich ludzi 
kulturalnych w Polsce. 


Kazimierz Czachowski, MARJA RODZIE- 
"WICZÓWNA. NA TLE SWOICH PO- 
WIEŚCI. 


Wyczerpujące studjum twórczości naj- 


 popularniejszej autorki polskiej. 


Elżbieta Kiewnarska (Pani Elżbieta) 200 
OBIADÓW. : 
Luksusowo wydany zbiór przepisów 


kulinarnych i wskazówek djetetycznych. 


_ Kilkadziesiąt wielobarwnych ilustracji zdo- 
bi w sposób wykwintny tę pięknie wy- f 


daną książkę. 


Wydawnictwa Gebethnera i Wolf- . 


‚ fa. Warszawa 
Wacław Lipiński. WIELKI MARSZAŁEK. 
Jest to rzeczowy, pozbawiony fantazjo- 
wania i dowolności zarys psychologiczny 


` postaci Marszałka, sumienna, na komplet- ` 


nej wiedzy przedmiotu oparta, analiza 
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MOTOBIRYNA 
MOTORU 

JEST = 
PREPARATEM | 
„POLSKIM 


Jego życia i czynów, ujęta klamrą histo- 
*rycznej syntezy. 


Jerzy Giżycki. NA DALEKIM ŻACHO- 
DZIE, powieść dła młodzieży, daje obraz 
przygód na stepach amerykańskich nie 
‘w dawniejszych czasach, lecz współcze- 
"śmie, w czasach dzisiejszych, i nie w zmy- . 
ślonej, fantastycznej scenerji, lecz*w аре" 
sób jak najwierniejszy. 


Autor, sam niegdyś znakomity kowboj 
1 traper — poszukiwacz przygód, który 
"stepy 1 puszcze Far-Westu przeszędł 
wszerz i wzdłuż, maluje w swej powie- 
ści życie autentycznych í dzisiejszych 
'kowbojów, wśród których, znajduje się 
bohater powieści, młody chłopiec, ‘Stas, 
syn emigrantów polskich z Chicago. 
Akcje, jakie się rozgrywają na rozległych 
prerjach, walki z „Meksami”, rabusiami 
stepu, dowodzonymi przez strasznego „Ru- 
dego Willliams'a”, z dzikiemi zwierzęta- 
mi, rozszalałem stadem bawołów, boha- 
terskie, choć proste i szczere postacie 
kowbojów, dalej sceny z Gór Skalistych, 
"gdzie później pracuje Staś jako górnik — 
trzymają ссу = przez cały czas w 
рК ЕШ, 3 Š 


Z WIELKIEGO 
REPERTUARU 
TEATRALNEG O 


"M. Wyrzykowski (Kordjan), J. Piaskowska (Violetta). 


„KORDJAN" 


SŁOWACKIEGO 


| О УВО 


Fichlerówna jako świetna Szimena 


‚ш „Cydzie* St Wyspiańskiego WYSPIAŃSKIEGO 


Jerzy Leszczyński w roli tytułowej 
w „Cydzie* St. Wyspiańskiego 


ОВАА 
| J. Borowska (Laura) i M. Wyrzykowski (Kordjan), ТТТ 
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Z TEATRU ŻYDOWSKIEGO 


Teatr artystyczny Morisa Szwarca wy- 
stąpił z bardzo ciekawem widowiskiem 
р. t. „Josze Kałb*. Jest to przeróbka 
sceniczna znanej powieści S. Zyngera. 
Zarówno treść sztuki, jak i wystawa za- 
słusują na uwagę. Reżyserja (M. Szwarc) 
b. staranna, opracowana w każdym szcze- 
góle; podziw budzi fakt, że na małej, 
prymitywnej scence, nie rozporządzając 
żadnemi nowoczesnemi środkami techni- 
cznemi, potrafił Szwarc wystawić sztukę 
o 26 odsłonach, z jedną tylko 10-minu- 
tową przerwą. Krótkie chwile między po- 


szczególnemi odsłonami zapełnia muzy: 


ka, starannie dobrana do treści sztuki; 
motywy jej wzięto ze starych religijnych 
pieśni żydowskich, 

Gra aktorów na wysokim poziomie. 


Na czoło wysuwa się przedewszystkiem 
M. Szwarc, który odtwarzając drugorzęd- 
ną postać starego rabina z Nieszawy, 
potrafii siłą talentu i ekspresji wysunąć 
ją na plan pierwszy. Wspaniała, milcząca 
scena rozpaczy rabina po śmierci uko- 
chanej żony pozostawia niezatarte wra- 
żenie, 


Kiedy- wchodzę 


rozpoczęła, 


na salę, gra już się 
Dwóch rabinów, każdy otoczony zausz- 
nikami, jak gwardją, spotyka się w Karls- 
badzie. Coś mówią do siebie, coś radzą, 
patrząc wąskiemi szparami oczu w wi- 
downię, 
liczna rzesza widzów na 
байа, kłóci się, wita — 


Tymczasem 
sali szemrze, 
prawie na głos, 

Zaczyna nas ogarniać zniecierpliwienie 
— pocóżeście przychodzili do teatru?! 


lL.eustanny akompanjament głosów na 
widowni towarzyszy aktorom długo. 
Czasem głośne ,5752 ucisza współtowa- 
rzyszy i wtedy lo już rzeczywiście nic 
nie słychać. 


Wreszcie po którejś tam, czwartej czy 
piątej odsłonie sala cichnie. 


A. na scenie właśnie trasgedja: do pięk- 
nej, szesnastoletniej „Маја -przyszły 
swatki od starca - rabina. Małka broni 
się, bierze ја -wstręt i rozpacz, lecz twar- 
dy los chce inaczej. Małka jest biedna, 
rabin bogaty. Małka jest sierotą zdaną 
na łaskę - ubogich krewnych, — rabin 
władcą i panem. Zresztą ubodzy krewni, 
nie pozbawieni rozsądku, | nie szczędzą 
Мајсе dobrych i zbawiennych rad. 

I Małka ulega. 


Akcja toczy się szybko. Na dworze ra- 
bina Małka poznaje młodeśo, pięknego 
talmudystę - Nuchemcie, męża Зигеје, 
Miłość wybucha w niej jak płomień. 

Długo bróni się uczuciu Мата, długo 
ucieka przed niem Nuchem, jednak jest 
ono silniejsze od nich dwojga. Zrozpa- 


czona Małka popełnia zbrodnię — pod- 


pala bożnicę i w tę noc oddaje się Nu- 
chemowi. Przerażony grzechem Nuchem- 
cie ucieka w świat, a Małka, ku rozpa- 
czy męża, który nic nie wie o jej zdra- 
dzie — umiera w połogu. 


W drugiej części Nuchem, jako pokor- 


ny pokutnik, żyje i znosi drwiny miesz- _ 


kańców odległej Białogóry, dokąd uciekł. 
Dla swej pokory i obojętności, dla cią- 
élego odmawiania psalmów pokutnych 
zwan przez współplemieńców ironicznie 
Josze Kałb. Lecz i w Białogórze los go 
prześladuje: córka grabarza, rozpustna 
Cywja, zachodzi w ciążę, ojciec jej | zwa- 
la winę na Kałba i rabin, pod naciskiem 
opinji, postanawia dać młodym ślub, 


Scena sądu nad Cywją zagrana wprost 
świetnie, Aktorzy, grający rolę cnotli- 
wych białogórzan, umieli oddać z brutal- 
nym realizmem oburzenie motłochu. 
rozjuszonych 
nad, bez- 


Kilkanaście wściekłych, 
kobiet i mężczyzn pastwi się 
bronną dziewczyną. 

Na cmentarzu żydowskim Јозге z 
Cywją biorą ślub. Cywja z radością wy- 
mawia formułkę ślubną, lecz Josze mil- 
czy. Rabin nie może dać ślubu. Sytua- 
cję ratuje grabarz, który twierdzi, że 
słyszał, jak Josze wymawiał słowa prze- 
pisane. Kałb nie przeczy. Ślub odbył się 
i jest w oczach ludu i rabina prawomo- 
cny. Jednak Josze nie wymówił formuł- 
ki, i jest, jak mi później tłumaczyła za- 
interpelowana żydóweczka, „u 
porządku”. 

Powieść Zyngera jest tem ciekawsza 
dla nas, że pomijając jej wartości arty- 
styczne sygnalizuje walkę z suchą for- 
mą. Rabin u Zyngera to nie nadprzyro- 
dzona istota, pomazaniec boży, stojący 
ponad i poza krytyką, lecz człowiek — 
cierpiący, tragiczny, wstrętny lub nawet 
śmieszny, Człowiek, równy innym, i we- 
spół z nimi grzeszny, 


Charakterystyczne jest zakończenie 
sztuki. 

Po ucieczce z Białogóry od Cywji 
przybył Josze do rodzinnej  Nieszawy. 


Stary rabin, czując śmierć blizką, mianuje 
бо swym następcą. Lecz żydzi z Biało- 
góry przybywają do Nięszawy, Wycho- 
dzi na jaw pozorna bigamja. Sąd złożo- 
ny z 70 rabinów sądzi winnego. W cza- 
sie sądu stary rabin umiera na anewryzm 
serca, nie naznaczywszy po sobie innego 
następcy. I Synedrjon, mimo że uznaje 
Nuchimcie - Josze za dusęz pokutującą, 
— musi mianować go rabinem  Niesza- 
wy. Lecz Josze rzuca zaszczyty i ucieka 
w świat na dalszą tułaczkę. Całe życie 
Kałba to poszukiwanie, Trudno. określić, 
czego szuka wyszydzony Josze i on sam 
nie zdaje sobie z tego sprawy. Źle ukła- 
da mu się życie, źle czuje się w dotych= 
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siebie w. 


Najmilszym i najtańszym upo“ 
minkiem gwiazdkowym јез! 


dobra książka 


Polecamy nowe książki dla dzieci i młodzieży 


Montgomery L. M. — EMILKA ZE 
SREBRNEGO NOWIU. To nowa po- 
wieść ulubionej przez naszą młodzież 
autorki amerykańskiej. Humor, wdzięk 
czaru i znajomość młodocianej duszy— 
„oto zalety książek Montgomery. Stron 
407 dużego formatu w pięknej okładce, 
w oprawie „ , Cena zl, 6— 


Mazurek: Adam М. — ROSNĄ LUDŹIE. 
Powieść dla dzieci, młodzieży i doro- 
słych o samorządzie rodzinnym. Rewe- 
lacja dla rodziców, wychowawców 
i dzieci, Stron 280, w oprawie 

Cena zł, 4— 


— WRÓG POD MIKRO- 
o Ludwiku Ра- 


Kuzniecowa O. 
SKOPEM. Powieść 
steurze, Książka w stylu de Kruifa 
która „bawiąc uczy i ucząc bawi". 
Stron 292, z ilustracjami, w oprawie 

Cena zł, 5— 


Przyborowski W. — RYCERZ BEZ SKA- 
ZY. Powieść z życia Ks, Józefa Ponia- 
towskiego. Stron 252, z ilustracjami, w 
oprawie, =. . . . + „Cena zł, 4— 


Przyborowski W. — ZDOBYCIE SAN- 
DOMIERZA. Powieść historyczna, z ilu- 


stracjami, w oprawie , .Cena zł, 4— 


Or—Ot — BAŚNIE POLSKIE. Najbar- 
dziej ulubione baśnie wierszem i prozą. 
Z ilustracjami w oprawie. Format du- 
LA KPE ZEG Cena zł. 4— 


Duninówna Н. — ULISIA У JAWO- 
RZU. Opowiadanie dla dzieci, Bogato 
ilustrowane, B, duży format albumowy. 
W oprawie. Cna zł 2— 


Iljin M.— KTÓRA GODZINA? Opowie- 
ści o czasie; Dowcipnie napisana książka 
dla mądrych dzieci, 94 ilustracyj, w o- 
prawie „Cena 24. 1.50 


Iljin M. — SŁONCE NA STOLE. Opo- 
wieści o świetle, Pouczające í zajmują- 
ce dla dzieci 1 młodzieży. 28 ilustracyj, 
w oprawie . Cena zł. 1.50 


FIZYKA W. ŻYCIU CODZIENNEM. 
Opracował według Prof, J. Paerl- 
man'a Prof. Janusz Zahorski. Jest 
to książka dla wszystkich, o zastosowa- 
niu zjawisk fizycznych w życiu codzien- 


nem. Mnóstwo ilustracyj, Piękne wy- 
danie. W PCD płóciennej opra- 
wie Cena zł 5— 
Pasini M — co MI OPOWIEDZIAŁ 


CZŁOWIEK Z PORCELANY. Ciekawa 
powieść dla dzieci, z ilustracjami, w 
oprawie Cena zł. 1.50 
Pasini M. — MYSZKI W KRÓLEW- 
SKIM ŻOŁĄDKU, Fantastyczna po- 


wieść dla dzieci, z ilustracjami w opra- 
wie o. . <q e „CERA ZŁ 1:50 


У ВЕ z. — DZIESIĘĆ CIEKA- 
WYCH POWIASTEK, Z ilustracjami. 


Duże czcionki, W oprawie Cena zł. 2— 


Na prowincję wysyłamy po otrzymaniu 
należności czekiem Р, К, O, 3601, bez do- 
liczenia kosztów przesyłki, załączając 
cenny upominek. 


KSIĘGARNIA POPULARNA 


w Warszawie, 
Święłokrzyska 42. Konło P.K.O. 3601 


czasowych warunkach, Idzie w świat szu- 
kać, a może tworzyć nowe wartości, 

Fakt, że sztuka tego rodzaju co „Josze 
Kałb”, była grana z wielkiem powodze- 
niem na scenach Nowego Jorku, Londy- 
nu, Paryża, Brukseli, że w Warszawie 
widownia jest stale pełna, dowodzi, że 
musiał zajść jakiś przełom w sposobie 
myślenia Żydów. Jeszcze 30 lat temu 
sztukę nazwanoby bezbożną i bluźnier- 
ста. А dziś, nawet sfery ortodoksyjne 
nie mają dość słów uznania, 

Działalność Могіѕа Szwarca, aktora, 
reżysera, organizatora i 
sztuki, zasługuje na podkreślenie. 
Teatry Szwarca, którego 
jest: „Gdzie 
tam się kończy artyzm”, a więc dewiza 
o bezinteresowności, zyskały już szeroką 
sławę i powodzenie, 

Szwarc wystrzega się propagandy, Je- 
go trupa nowojorska wystawia arcydzie- 


inscenizatora 


dewizą 


się zaczyna propaganda, 


ła literatury światowej, nic nie mające 
wspólnego z propagandą. Wśród nazwisk 
autorów figurują n.p. Szekspir, a z pol- 


skich Żuławski, Przybyszewski,  Zapol- 
ska... 
Zarówno twórczości Zyngera, jak i 


działalności Szwarca nie można pomi- 
nąć milczeniem, 

Po przedstawieniu wychodzi się pod 
ciężkiem ponurem wrażeniem beznadziei 
tamtego życia. Ciemny fanatyzm, prze- 
sądy, średniowieczna forma życia i my- 
śli kształtowały dotychczas umysł i cha- 
rakter żyda. I dzisiaj należy powitać ze 
szczerem uznaniem fakt, iż powieść Zyn- 
$era, przedstawiająca w satyrycznem uję- 
ciu spoleczeństwo żydowskie, nawet sier 
ortodoksyjnych nie oburza, a działalność 
Szwarca, ргорабијаса czystą, bezintere- 
yskała już mir i uznanie. 


Z Lechnicka. 


sowną sztukę, 


TEORJA |! PRAKTYKA 


Wśród moich znajomych mam także księgarza — wydawcę. Jest 
człowiekiem bardzo sympatycznym, często jednak pozwala sobie na 
rozmaite złośliwości, 


Któregoś dnia spotkałem się z nim w kawiarni, Jeszcze się z nim 
nie przywitałem, gdy już powiedział: 

— Zetowski złożył mi rękopis p. |. „Јак w ciągu sześciu miesię- 
cy dojść do majątku”. 

— Więc... 

— Kazałem mu przyjść za sześć miesięcy — odpowiedział księ- 
garz ze złośliwym uśmiechem. 


Ubodło mnie to powiedzenie, bo Zetowski jest zdolnym litera- 
tem, choć mu się nie powodzi, Odpowiedziałem też kwaśno: 


W każdym razie powinien pan rękopis przeczytać, mogą tam 
być jakieś ciekawe myśli... 


— W tak krótkim czasie nikt majątku nie zrobi. 


— Może i nie zrobi — odparłem — ale dlaczegóż, naprzykład, 
nie mógłby wygrać na loterji. 


— Racja — zauważył księgarz — wobec tego przeczytam rę- 
kopis. 


Okazało się, że Zetowski istotnie przewiduje możliwość dojścia 
do majątku drogą wygrania na loterji. Księgarz skapitulował i na- 
był rękopis. 


Ja nie czekałem na wydanie książki, tylko niezwłocznie naby- 
łem los loteryjny. Możz wygram, zanim dzieło Zetowskieśo znajdzie 
się na półkach księgarskich. 
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Scena ze sztuki „Josze Кај“ 


2) 


LEKKOMYŚLNA „WARSZAWKA” Z PRZED 75 LAT 


w karykaturze Fr. Kostrzewskiego 


PRZED WIECZOREM, 


— Moja droga, sprawiłaś widzę aksamitną suknię, to 
grzech na takie czasy. 
— Nie pleć, nie pleć! nie rozumiesz prawdziwej oszczęd- 
ności, a jak ci potem na kołnierz będzie potrzeba, to błogo, 
Ze się jaka resztka znajdzie! 


W NOWEM MIESZKANIU. 


U STĘPKA. 


— Przed godziną pożyczyłeś ode mnie kilka rubli, a te- 
raz ćwiczysz ostrygi? 

— Dobry sobie jesteś, to jak nie mam grosza, nie jem 
ostryg, jak mam pieniądze, to nie mam jeść ostryg, więc 
kiedyż je u djabła będe jadał? 


- W TEATRZE. 


— Со u diaska, tak tu zimno, czy nie palisz? 

— Przeciwnie, cały dzień palę cygara! Może chciałbyś, 
żebym drzewo- kupował, także. też?! — ја na: zbytki 
nie mam! 


wał? nie głupim! 


— Narzekasz na biedę, a zawsze w pierwszych rzę- 
dach siadasz? - | 
— Zapewne, jeszcze czego! będę może 1огпе1Ёе пајто- 


KRONIKA LITERACKA 


Niedoszły poeta laureat 


Jeśli przyjmiemy, że funkcją angiel- 


skiego poety laureata jest „sławienie 
w odpowiednio uroczystych wierszach 
wydarzeń publicznych, а specjalnie 


tych, w których zainteresowany jest dwór 
królewski" (R „A. Scott - James, redak- 
tor „The London Mercury”), mało było 
na to stanowisko kandydatów równie od- 
powiednich, jak zmarły obecnie William 
Watson. Można nawet powiedzieć, że od- 
kąd instytucja Poety Laureata istnieje, 
obok Tennyson'a, który wyżej wymienio- 
ne zadanie wypełniał idealnie i zdawał 
się być do niego stworzony, — stanąłby 
zaraz William Watson. Cóż, kiedy rzadko 
dane jest ludziom osiągnąć najodpowie- 
dniejsze dla nich stanowisko... 

William Watson ku swemu wielkiemu 
rozczarowaniu został pominięty trzy ra- 
zy. 
Jako mały chłopiec Watson nauczył 
się na pamięć „Raju Utraconego* Mil- 
ton'a i przez całe życie Milton'a jezy- 
kiem pełnym wspaniałej rytmiczności 
przemawiał, Tak, że (jak dowcipnie zau- 


| KARMELKI 
OD ZŁ. 4 KG. 


ważył К, А, Scot - James), ma się wra- 
żenie, iż gdyby Watson zechciał powie- 
dzieć „Proszę o filiżankę herbaty“, sło- 
wa te w jego ustach przybrałyby formę 
wzniosłego białego wiersza, lub penta — 
czy hexametru. 

(W twórczości swej Watson starał się 


SCHERK 


NEW YORK 


Scherk, wytw. kosmet. 
E. Klapholz, Kraków, 
ul. Zwierzyniecka 7 


= рынан pięknych i 


(Woda do twarzy .,5сһегҝ 


I Pani też pomoże! Мадгу 
i nieczystości znikną z.twa- 
rzy. Кате się czysta i deli- 
Ката cera. 

Tylko regularnie cerę pie- 
lęgnowace Proszę również 
spróbować delikatnego o 


` dobrze do- 
= 


ишш branych kolorach pudru 
w 
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zawsze wprowadzić do poezji życie pu- 
bliczne, a przedewszystkiem politykę 
Liberałów. W swoim czasie uzyskał spo- 
rą sławę, ale przeżył 
wieku, które 


ją o całe ćwierć 


spędził w zapomnieniu 


FRANBOL 


w Rottingdean, nieczuły na wszelkie no- 
we prądy literackie, a pewny swej racji 
przypo- 


w samotności. Śmierć dopiero 


mniała o jego istnieniu, nie wywołując 


jednak wzruszenia wśród czytelników 
poezji. Ale ukazały się artykuły o Willia- 
mie Watsonie na łamach prasy, zaś znany 
poeta, John Drinkwater, wygłosił wspo- 
mnienie pośmiertne przez radjo. 
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RĘCE GODNE POCAŁUNKÓW 


{о ręce spracowane a jednak białe i aksa- 
mitnie gładkie. Pielęgnuje, zapobiega nisz- 
czeniu, pierzchnięciu i czerwoności rąk 


TANIE I WYGODNE PODRÓŻE TRANZYTOWE PRZEZ ZSRR 


PALESTYNY 


DO 


Jak powstaje indywidualna 
technika pisarska? 

Jest taki essej w październikowym nu- 
merze „The London Mercury“, w którym 
krytyk Graham Greene wysuwa twierdze- 
nie, że pochodzeniem indywidualnej tech- 
niki powieściopisarskiej jest moment zda- 
nia sobie sprawy, iż jest się niezdolnym 
do dokonania czegoś. Świadomość swej 
niedoskonałości zmusza autora do szuka- 
nia sposobu jej zamaskowania i ten spo- 
sób staje się właśnie jego technika. 
Greene wraz ze słynnym . powieściopisa= 
rzem, Henry James'em, sądzi, że najpo- 
spolitszą i bodaj największą trudnością, 
jaką napotykają autorzy, jest kwestja 
czasu, oddania upływu czasu, efektu du- 
żych przestrzeni minionego czasu : eiekiu 
sztucznego. ` skupienia rzeczy odległych 
w czasie. isę 


Фефф + 


LUKSUSOWYM STATKIEM SOWIECKIM 


Szczegółowych informacyj 


M/S „GRUZJA“ 


udzielają wszystkie przedstawicielstwa „INTOURISTA” w Polsce. 


$ 


C U K I 


Poleca 
wyroby 


ER N IA 


W. Trojanowski 


Warszawa, Miodowa 6, tel. 


„Duch Europejski" 


„Les Nouvelles Littéraires” rozpoczął 
drukować odpowiedzi na ankietę, doty- 
czącą t. zw. „Esprit Européen“. W an- 
kiecie mają wziąć udział najwybitniejsze 
powagi literackie i filozoficzne. 

Ankietę otwiera artykuł Pawła Valćry, 
który sądzi, że podłożem pojęcia „ducha 
europejskiego" jest instynktowne dąże- 
nie do porozumienia 
ludów Europy, Uważa on pojęcia „chrze- 
ścijaństwa* i „humanizmu“ za przodków 
Jednak obecnie 


i wymiany wśród 


„ducha europejskiego”. 
stwierdzić można u wielu narodów dąże- 
nie do eksklusywności, samowystarcza|- 
ności i przecięcia komunikacji z innemi. 
Valćry nie wierzy w bezpośrednią akcję 
ludzi intelektu w dziedzinie polityki. — 
Jednak, jeśli kompleks tradycyj, dzieł i 
metod, które doprowadziły do najwięk- 
szej potęgi materjalnej, najszerszej zna- 
jomości świata, oraz największej wolno- 
ści cywilnej i duchowej, — nazwiemy 
„duchem europejskim”, w takim razie na- 
leży $o konserwować i rozwijać, (Zakoń- 
czenie artykułu jest raczej niejasne i wy- 
mijające). 

Zato Romain Rolland sprawę 
bardzo ostro i jasno, Uważa, że odpo- 
wiedź na pytania ankiety dał już w swej 
świeżej pracy, zatytułowanej „Piętnaście 
lat walki”, — Wyraźnie nie chce on po- 
stępować po tej linji i zamykać jakiekol- 
wiek pojęcia ogólnego ducha w granicach 
Europy. Uważałby to za coinięcie się 
wstecz, tembardziej, że obecny „Europe- 
janizm” jest według niego nową, bardziej 
niebezpieczną formą nacjonalizmu. Do- 
świadczenie ostatnich lat dwudziestu nau- 
czyło go, że niema większego błędu od 
pospolitego przeciwstawiania pretendowa- 
godnego 


stawia 


nego realizmu czynu 1 śmiechu 


CIESZĄGE SLE 


620-94 


idealizmu myśli, — Pozatem nowy czło- 
wiek niekoniecznie musi być Europejczy- 
kiem, Romain Rolland sam widział dosko- 
na!sze jego przykłady w innych częściach 
świata, więc kończy tak: ,„głupiemu rasi- 
zmowi podoficera Hitlera o niskiem czole 
człowiek nowy przeciwstawia swój huma- 
nizm powszechny bez różnic rasowych, 
bez różnic klasowych — Weltarbeiter— 
pracownik świata". 
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Wyiworne Salony Fryzierskie 


~ 


Polecają гемејаоујпе 
modele fryzur PARYŻA 
przy zastosowaniu nowo- 
czesnych aparatów do 
WIECZNEJ ONDULACJI 
oraz modnych barwników 
do włosów. 


„KOMOL" 


PLAC ZBAWICIELA róg 6 SIERPNIA 7 
TEL. 8-41-67. 


Gabinet Kosmetyczny 
Manicure Pedicure 


POWSZECHNEM UZNANIEM 


NATURALNE WINA KRYMSKIE I KAUKASKIE 


STOŁOWE CZERWONE: 
STOŁOWE BIAŁE: 


DESEROWE SŁODKIE: 


Kaberne A brau Nr. 44, Mukuzani Nr. 46, Napareuli №. 47. 


Wytrawne: Rizling Abrau Nr. 63, Cynandali Nr. 64. 
Półwytrawne: Napareuli Nr. 
Półsłodkie: 


Złoty Muskat Nr. 35, 


66, Mukuzani Nr. 47. 
Czatyr Dag Nr 65. 


Muskat Liwadja Nr. 85, 


Aj Danil Nr. 89. 


Do nabycia w pierwszorzędnych handlach win i restauracjach. 


Kufry Ма lizy, 
Nessesery, 
Pudła do kapeluszy 


NA GWIAZDKĘ 


KAZIMIERZ KAZIBET 


Chmielna 34, tel. 599-57 
26 


TORTY - STRUCLE - PIERNIKI - BABKI 


własne 


Gotyk w pracowniach sukien 


Niema dziedziny, w którejby się nie 
zaznaczało obecnie dążenie do ścisłego 
badania i naukowej krytyki. Otóż C. 
Willett Сиппіпбіоп w swej książce о 
„Postawach. kobiecych w XIX wieku" 
(Feminine Attitudes in the Nineteenth 
Century, Heinemann) zajmuje się tym 
okresem szczytowego rozkwitu złego gu- 
stu w stroju kobiecym, nazywając wiek 
XIX okresem „gotyku“ w dziedzinie mo- 
dy. Dr. Cunnington szuka wytłumaczenia 
dla tego zjawiska w umysłowej i moralnej 
podstawie ówczesnej kobiety wobec spo- 
łeczeństwa, Trudno tu jednak wygłaszać 
jakieś ogólniejsze teorje, ponieważ te sa- 
me mody bywają różnie noszone i, zale- 
żnie od miejsca i środowiska, mogą robić 
wrażenie prowokujących, albo skromnych 
i pełnych dystynkcji, - 

Książka 
daje poważniejszych wniosków, ale war- 
to o niej wspomnieć choćby dlatego, że 
autor posiada jedną z najwspanialszych 
kolekcyj prywatnych strojów XIX w, 
których, niestety, nie reprodukuje w swo- 
jem dziele. 


nie jest wyczerpująca i nie 
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PLATERÓW 
NOZY i NACZYŃ 
KUCHENNYCH 


Roman LINROWSHI 


— amani i HURTOWNIA: 


> 00, GRANICZNA 15- тек 249-86 


FILJE: 
WARSZAWA 
i MARSZRŁKOWSKA „Maz 
CHŁODNA 52 \ 
ZEM 
KA. ZEM 120 


OSTRZENIE ; PLATEROWANIE WSZELKICH PRZEDMIOTÓW 


Manicury, Biboiry, 
Portfele, 
Portcygary, Portmonetki, Teki 


WARSZAWA 
MARSZAŁKOWSKA 123 


TRYKOTAŻE 
POŃCZOCHY 


TRICOT 
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PRAKTYCZNY PREZENT NA GWIAZDKĘ 


-|CHORE NERKI 


. (69) а ш 
F ych to zepsute filtry organizmu 
а сеї t ie KOTA Oddają bowiem one pęcherzowi mocz źle przefiltrowany, wpływając przez 
51072 „cze b to na zatrucie organizmu wskutek niewydalania zeń szkodliwych substancyj. 
Usuwa SA реч? x | Zioła Magistra Wolskiego „Џгоза“, zawierające rzadką roślinę indyjską 
gone tu n Ortosiphoniae o własnościach moczopędnych i dezynfekcyjnych pobudzają nerki 
er = wus COW do prawidłowego działania. Stosują się przy cierpieniach nerek, miedniczek 
“ү еХ ход даје nerkowych, pęcherza i wszelkich dolegliwościach dróg moczowych. 
D wo gru Faas : св 
Use ода у A Zioła ze znak. ochr. „ВОЗА 
us o 
> тате С do nabycia w aptekach i drogerjach (skladach aptecznych). 


Wytwórnia Magister E. Wolski, Warszawa, Złota 14, m. 1. 


MAGISTER W. KASPRZYCKI 
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ZGODA 2 róg Szpitalnej, tel. 207-45 
na nadchodzące Święta poleca swoje wyroby, ceny zniżone 


Cukiernia Szwajcarska 


20400 


PRIXBORY PODRÓŻNE 


TERJA SKÓRZAWA 


GA 
J. KUCZMIEROWIKI 
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L. Lakatos 
Z panteonu teatralnego 
IBSEN. 


Główną jego wartością — wię- 
kszą niż jego cudowny talent, jego 
stalowe djalogi, umiejętność 
kształtowania monumentalnych po- 
staci ludzkich — była odwaga, z 
jaką potrafił spostrzegać zjawiska 
i rzeczy, analizować je, rozumieć, 
osądzać, przewartościowywać. Naj- 
ważniejsza rzecz;  spostrzegać. 
Gdyż to wymaga największej od- 


wagi: spostrzegać rzeczy. Ibsen 
był sumieniem ludzkości — w 
trzech aktach. 
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wykwintne poleca 


MEBL w wielkim wyborze 
5. RADELICKI 


oraz 
TAPCZANY 
fotele klub., 
kuchnie 


N. ŚWIAT 30 
róg Pierackiego 
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SMIERC WAGNERA, R. 1883. 


Siedemdziesiecioletni mistrz bu- 


dzi się w Wenecji, w Palazzo 
Vendramino. Każe się zawieźć w 
swej gondoli — poprzez Canale 


Grande—na plac św. Marka. Tam 
przechadza się pod prokuracjami, 
w swym szerokim płaszczu i aksa- 
mitnym berecie, na najpiękniej- 
szym placu świata, pod najpięk- 
niejszem niebem, otoczony ogól- 
nem uwielbieniem. Nagle słabnie, 
przenoszą бо do domu i w godzinę 
potem umiera bez bólu w łożu do- 
ży Vendramino. : 

Jest to najpiękniejsze (i najbar- 
dziej teatralne) zakończenie, ze 
wszystkich zakończeń, jakie Wa- 
бпег napisał. Szkoda tylko, że raz 
ieden było kreowane. Kto potrafi 
to tak artystycznie i efektownie 
wykonać, powinien conajmniej co- 
dziennie raz jeden umierać. 


TRISTAN BERNARD. 


Wielki francuski Һитогуѕќа, Lu- 
dzie śmieją się, jak tylko usłyszą 
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PIERWSZA LECZNICA 
Kosmetyczna i Chorób Włosów 
Dr. med. M. Biernackiej i Dyr. 1. Kisielewskiej 
Warszawa Szopena 1б. 
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jego nazwisko. Jak tylko go wi- 
dzą. Jak tylko zobaczą jego twarz. 
Jego brodę. Jego śpiczasty brzu- 
szek. Śmieją się zawsze. Tylko w 
jednym wypadku się nie śmieją. 
Kiedy czytają jego komedje. 
(Przełożył Michał Głuski). 

0200000000099990090909090990900000000099000 


Gruźlica płuc jest nieubłagana i co- 
rocznie, nie robiąc różnicy dla płci, wie- 
ku i stanu, pociąga bardzo wiele ofiar. 

Przy zwalczaniu chorób płucnych, bron- 
chitu, гуру, uporczywego, męczącego 
kaszlu Ep. stosują pp. Lekarze „BAL- 
SAM TRIKOLAN АСЕ" (dawniejsza na- 
zwa „Balsam Thiocolan Age"), który, 
ułatwiając wydzielanie się plwociny, usu- 
wa kaszel, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego. Sprzedają apteki. 


Wytworne krawiectwo męskie 


H. LIPSZYC 


Gmach Opery — Pod Filarami 
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Were Jest šRopków przeciwko HEMOROIDOM 


WYNIK KURACJI ŚWIADCZY O ZALETACH UŻYTEGO ŚRODKĄ, 


'Gopki.WARICOL" casecxizco 


STOSUJE SIĘ PRZY BÓLACH, KRWAWIENI 
SWĘDZENIU, PIECZENIU | iNNYCH OBJAWACH 
HEMOROIDALNYCH. — PRZY ZEWNĘTRZNYCH GUZACK 
MEMOROIDALNYCH STOSUJE SIę MAŚĆ„WARICOL” 
А53 


„VARICOL” GĄSECKIEGO NIE ZAWIERA SZKODLIWYCH SKŁADNIKÓW 


0000000000000: 


Лаа BONE TKANINY CW EJ KO TANIO SPRZEDAJE 
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ТО I OWO 
ZE ŚWIATA 
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Z WOJNY ABISYŃSKIEJ 


Motocykliści włoscy na terenie Abisynji 
takie oto znajdują „szosy“, jak na na- 
szem zdjęciu na prawo. 


Poniżej — włoski port Massaua na mo- 
rzu Czerwonem, w chwili nadejścia okrę- 
tów z wojskiem i ładunkiem żywności 


Paryski klum „обиз - l'eau“ czyli „pod wodą“ składa się 

z amałorów nurkowania, którzy w pływalni ubierają się 

w skafandry i pod wodą spędzają całe PO na wesołej 
zabawie. 
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SKANDAL SPORTOWY 


Czeska rekordzistka świata w biegach 

vłaskich, Koubkova, zdemaskowana zo- 

stala jako mężczyzna i usunięta z kobie- 
cej federacji sportowej, 
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Zdenka Koubkova 
obecnie Koubek. 
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WINIARNIA | RESTAURACJA 
„ANGNER 


MAR. FOCHA 10, tel. 605-24 


— _ УМукмћепа Kuchnia 
Najlepsze Wina 


Codziennie żywe HOMARY i OSTRYGI 


